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Lwów dnia 24. maja.
(Niniej8.'y projekt ustawy o bezpośrednich wybo

rach do Rady państwa a autonomia krajćw i państwo — 
Jednoroczne prowizijrjjm finansowe i niebezpieczne je 
go  sk u tk i.)

Uchwala delegacji naszej w Ladzie państwa, 
aby  ani w obradach, ani w glosowaniu nad pro
jektem  do ustaw y o bezpośrednich wyborach do 
Rady państwa nie brać żadnego udziału, wywoła 
niezawodnie w obozie ministerjalnym mnogie re- 
kryminacje. Podobną uchwałę trzeba było naszej 
delegacji powziąć w wielu innych sprawach, jeśli 
jnż nie mogła delegacja zdobyć się na krok je 
szcze wiecej stanowczy, w ystąpienia z Rady pań
stwa. Projekt rządowy do ustaw y o bezpośre
dnich wyborach jest dalsza wynikłością §. 7. 
ustaw y o reprezentacji. Ministerstwo mogło, roz- 
wi ając ten paragraf w osobnej ustawie, wym ie
nić kategorycznie wypadki, w których bezpośre
dnie wybory m ogą być zarządzone, . j. wypadek, 
gdy zwołany sejm się nie zb;erzb 1l gdy zebra
ny odmów; wyboru delegacji do Rady państwa. 
Ale dr. Giskra wolał ministerstwu zostawić wol 
ność zarządzania bezpośrednich wyborów, kiedy 
n»u się podoba, a Niemcy w komisji kon
stytucyjnej na wszelkie przedstawienia Polaków 
byli zupełnie głusi. W szystkie wnioski dr. Zie- 
miaikowskiego w komisji konstytucyjnej odrzuco^ 
no bezwzględnie. Jakaż  będzie konsekwencja tej 
zaciekłości centralistycznej ? Oto coraz jawniej i 
dowodniej się okaże, że wszyscy posłowm nie- 
niemieccy w Radzie państwa są  przeciwni te raź
niejszemu rozwojowi konsty tucji, teraźniejszemu 
system owi i teraźniejszemu m in isterstw u , a więc 
jest przeciwną większość przeważna ludności 
Przedlitawii.

W ogóle powiedzieć można, że wszystkie u- 
staw y. wyszle z teraźniejszej Rady państwa, wszy- 
Btkie projekta i całe postępuwann m inisterstwa 
obecnego m a wyłącznie prawie złamanie, ubez- 
w ładnienie upozycji czeskiej na oku. Gdyby mi
nisterstwu obecnemu chciano nadać bliżej okre
śloną nazwę, to najstosowniej możnaby je nazwać 
ministerstwem anticzeskiem. Zawsze i we wszy- 
stkiem bowiem kieruje się głównie m yślą przeciw 
opozycji Czechów, gdyż składa się głównie z mę- 

n  z Czech i Morawy przez Niemców w ybra
nych łub z Czech przychodzących, juk dr. Giskra, 
Herbst, Hasner, ks Auersperg, Plener. T aki j e 
dnostronny kierunek musi nieodzownie działać 
zgubnie na cały rozwój państwowy, spaczać go 
a  w końcu rozstrajać cały organizm.

Wyobraźmy sobie np., jakie byłyby następstwa 
zarządzenia bezpośrednich wyborow do dudy 
państwa z pominięciem sejmów. Nawet przy tak 
szczupłej autonomii, jaką nadała Ustawa o repre
zentacji sejmom krajowym, musiałaby większość 
sejmowa najczęściej otwarią i zaciętą prowadzić 
wojnę z większością w delegacj, podczas gdy 
obecnie wyszłe z wyboru większości seimn dele
gacje muszą się zawsze stosować do większości 
sejmowej, wyrażać opinię większości sw eo:o  sej

mu, którem u moralnie są odpowiedzialne. Dzisiaj 
głos sejmu zaważyć musi zawsze w Radzie m ini
strów, gdyż em anacja tych sejmów, delegacje, upo
m inałyby się zawsze o praw a sejmowe, popierały 
głos sejmów, staw ały w obronie autonumii i za
kresu sejmów. W  razie bezpośreduich wyborów, 
między delegacjami a sejmami nie byłoby nie- 
tylko najmniejszej łącznosc lecz z natury rzeczy 
delegacje dążyłyby zawsze do tegu , aby one sa 
me rozstrzygały wszystkie sprawy, nawet ściśle 
krajowe, w Ladzie państwa, przez coby coraz 
w iększą centralizację ministerstwo rozwijać mo
gło. A w ynikłością tej sprzeczności i walki 
między delegacjam i a sejmami bvłoby coraz wię
ksze ciśnieme rządowe, coraz większe rozprzęże
nie i osłabienie pojedynczych krajów i państwa.

A naw et i dla rządu centraluego Dezpośre- 
duie w ybory okażą się szkodliwemi w przyszłości. 
Za sejmami, jako bezpośrednio zbliżonemi do lu
dności, szłaby niezawodnie i ludność, a stano
wisko i rządu i delegata każdego byłoby naj- 
kłopotłiwsze, bo i przeciwko rządowi i przeciwko 
delegacji najłatwiei wtedy byłoby wywołać opo
zycję tłum ną, zaciętą.

Telegram  doniósł nąm o uchwalacn W y
działu finansowego. W  całośe. o nich powiedzieć 
m ożna, że stw arzają prowizorjum jednoroczne. 
Niedobór tegoroczny wynosić będzie 25 miliom w 
złr. po opodatkowaniu kuponów, a pokryty bę
dzie w kwocie 20 milionów ze sprzedaży dóbr 
kam eralnych, a tylko 5 do 8 milionów trzeba 
będzie nałożyć nowego podatku. Lecz na przy
szły rok nie będzie dóbr do sprzedania, więc po
trzeba będzie myśleć o inuych środkach pokry
cia niedoboru. T rzeba zatem będzie albo nową 
redukcję procentów uchwejić, albo nuwy po
datek, przynoszący 20 milionów, zaprowadzić. 
I  znowu powtórzy sie ta  sam a co obecnie w alka 
między zwolennikami a przeciwmkami kapitali
stów! Znowu pojawi się ten sam rozstrój finan
sowy, obawa redukcji procentów, spadek  pono
wny papierów! Czyż nie lepiej byłoby od razu 
taką  przedsięwziąć redakcję, iżby na  opłatę p ro 
centów ud długu państw a potrzeba jedynie 70 
milionów, t. j. kwoty, jaka, wy pada na I rzedlita- 
wię według ugody, między \u s tr ią  a W ęgrami 
zawartej, w stosunku 70 do 30?

Korespondencje Gazety Narodowej.
K r a k ó w  d. 22. maja.

Towarzystwo naukowe odbyło d. 16. b. m. 
50letnią rocznicę swego istnienia Półwieczne 
działanie Towarzystwa nie było rozgłośne, T o
warzystwo nie zjednało sobie ogólnej sym patji w 
kraju, nie było przeważnym reprezentantem  roz- 
wom umysłowego w Polsce, a jednakowoż po
wiedzieć me można, aby działania jego były bez 
korzyści. Ustalenie terminologii lekarskiej i p ra
wniczej stanowi jego najważniejszą zasługę. W y

dało także k ilka  dzieł naukowych, specjalnych, 
k tóreby pomiędzy pryw atnym i przedsiębiorcami 
nakładcy nie były znalazły. Założyło dwa pisma 
perjodyczne, lekarskie i prawnicze, utrzym ujące 
jak i taki ruch umysluwy między uczuiam? Galena 
i Justyniana. W ostatnich dwóch latach wydało 
znakomite dzieło Antouiego W alew skiego: „W y- 
zw olenio |Polski za Jan a  Kazimierza", pracę po
mnikową, k tóra  innym historykom za wzór słu
żyć powinna tak  pod względem szukania mate- 
rjałów, jak  ich użycia, zestawienia i ocenienia.

Towarzystwo naukowe nie wplotło się w 
żywe życie narodowe, nie uczyniło wszystkim  
potrzebom umysłowym zadosyć, nic zapełniło b ra
ków, jakie widzimy w naszej literaturze, zosts wiając 
odłogiem niektóre gałęzie wiedzy ludzkiej; na do
wód dosyć tu będzie wskazać, że nie mamy do
tąd  ani jednego oryginalnego dzieła o prawie 
rzymskiem, o ekunomii, o anatomii i tylu innych, a 
tego główną przyczyna był ścisły towarzystw? zwią 
zek z uniwersytetem. Profesor, jako urzędnik publi
czny, obawiał się w ziąć inicjatywę w ruchu um y
słowym polskim, aby nie narazić swojej egzysten
cji. Przykłady na Dietlu, Koczyńskim, Polu," Zie- 
lonackim, Małeckim, Antonim Helciu, tłum aczą 
go dostatecznie. Po za profesorami specjalnie 
wykształconych ludzi nie miało Towarzystwo, 
zląd i bezczynność lub przynajmniej ospałość. 
Miejmy nadzieję, że w drugiem  półwieczu pój
dzie lepiej, i że bądz jak bądź, historja oświaty 
w Polsce, prac Tow arzystw a naukowego w  K ra
kowie pominąć nie będzie m ogła milczeuiem.

W katolickiej naszej społeczności ważnym  
wypadkiem  są kazania ks. Semen eńki. Każań 
tych było cztery, i każdą razą kościół M arjacki 
nie mógł tłumów pomieścić. Ks. Semeneóko ma 
organ silny, dźwięczny, wymowie jego brakuje 
jednak ciepła, któreby rozruszało i porywało słu
chaczy. Rozumowanla „igo, bystre, spokojne, w ię
cej odpowiadają w ykhuow i z katedry, niż k a 
znodziejskim w aru n k o m ; albo raczej powiedzmy, 
że nas nie zadnwalniają już nasi zwyczajni k a 
znodzieje, a do rozpraw w guście ks. Sem eneńki 
jeszcze nie miel śm y sposobności przyzwyczaić 
się. Zawsze przyznać należy, że ks. Sem eneńko 
wywiązai się zaszczytnie z posłannictw a: v kon
ferencjach swoich L ty k a ł najdrażliwszych kwe- 
styj religijnych, społecznych i politycznych, me 
obrażając i nie draźuiąc nikogo, owszem starając 
się wszędzie namiętności uspokoić , przeciwień
stwa złagodzić.

Czy mu się zaś cel podróży udał, o tem 
zdanie musi być względne. Ks. Semeneóko miał 
zachęcać do składania świętopietrza i takowe z e 
brać Otóż z bardzo pewnego zrodła dowiaduję 
się. że z kwesty otrzymano nie wiele w ięcej nad 
500 złr., a możniejsze domy ofiarowały jeszcze 
700, razem 1.200 złr. wal. austr. Na biedny 
Kraków  jest i tego dosyć, — zawsze jednak zo
stanie to prawdziwie wymownem świadectwem 
jeżeli nie oziębienia ducha katolickiego, to za

wsze, że pojęcia o w ładzy doczesnej papieża zna
cznej uległy modyfikacji. Nie rozm iuąłbym  się 
z praw dą, utrzym ując naw et, że iy lkr um iarko
wane i pełue taktu postępowanie k». Sem eneńki 
nie wywołało agitacyj przeciwko wszelkim sk ład 
kom dla Rzymu.

W czorajsza m ajówka Muzy wywabiła pnrę 
tysięcy ludzi do Bielan i W oli. Muzyka, śpiew, 
tańce, g ry  pod golem mebietn przeciągły się to 
późnej nocy. Dopiero około godziny 11. powró
ciło towarzystwo do miasta Sm utny jednak w y
padek wydarzył się wśród ogólnej radości Mło
dy doktor med., p. Przestrzelski, powszechnie ‘u- 
biony u kolegów, poważany od starszych, nagle 
wyzionął ducha. Dojeżdżając pod górę B ielańską 
około godziny 3 popołudniu, zaczął skarżyć się 
na nudności, wysiadł z puwozu, w czem mu kole
dzy dopomogli, spoczął trochę, uczuł się lepiej i 
praw ie wesoło zaw ołał: „Idźm y dalej, już przeszło." 
Uszedł może jeszcze jakie dwieście kroków, za 
wisł ua ram ieniu kolegi i tyle tylko jeszcze zdo
ła ł powiedzieć : „Ratujcie, um ieram " — i padł bez 
życia. W szelki ratunek okazał się daremny, pu
szczono krew, jedna kropelka się ledwie pokazała. 
D la nauki i ludzkuści jest to strata bardzo bole
sna. Pan P  należał do najzdolniejszych i n a j
pracowitszych młodych lekarzy. Podubno zbytnia 
praca zabiła go. Jutro odbędzie się jego pogrzeb.

P r a g »  dnia li), m aja.
P odaję  doniesienie o uroczystości poło

żenia kam ienia w ęgielnego pod czeski teatr- 
narodow y. Nie m ogąc jednak  pod w zględem  szcze
gółów  ryw alizow ać z dziennikam i tutejszem i, 
czeskiem i i niem ieckiem i, zabieram  sie do s k re 
ślenia tego oochodu tylko pobieżnie*, sądząc, 
że na tłóm aczeniu w iadom ości z dzienników , 
czy to niem ieckich, czy czeskich, nie wiele wam 
powinno zależeć.

W  sobotę dnia 17. bm. zebra ły  się tłum y 
narodu  na p łaca  Inw alidów  za m iastem , ażeby 
ztam tąd  do tea tru  w yruszyć. C ały  pochód przyj
m owany był przez ład, zgrom adzony n a  ulicach, 
nieustannem  s i a r a ,  s ia r a !  D om y by ły  poprze
bierane , jedne w g irlandy  z choiny , drngie 
w festony dwukolorow e, inne zaś b y ły  ozdobione 
chorąg iew kam i dwu i trójkolorow em i Nie m yślcie 
je d n a k , ażeby to stro jenie kam ienic m e n a tra 
fiło n a .u p o z y c ję , w idziałem  bowiem dom y na 
najcelniejszej ulicy, k tó rą  ten pochód przecią
g a ł, niechcąco wyw ieszeniem  choćby Jednej 
gałązk i choiny przyczynić się do podniesienia 
te j uroczyrtości.

Pochód odbyw ał się w tak im  wzorowym 
p o rz ą d k u , że naw et na jzac ię ts i nieprzyjaciele 
Czechów m nszą im w te j m ierze u d d ać  słuszność. 
W łaściw ą cerem onię p rz td  tea trem  rozpoczął 
n S ladkorsL y mową, k tó ra  trw a ła  od godziny 
12tej db ,/ ł 2g ie j ; następn ie  w szystkie tu tejsze 
znakom itości k lepały  w kam ień, poczem zanu-

Kronika lwowska.
(O różnych ottatecznoiciach językowych. — Kolej 

konna i Bada miejska.— Opozycja w opozycji.— Brak 
toiidarnueC u demokrac) i arystokracji.— Towarzystwo 
demokratyczne, sprzedaż dóbr krajowych i bank wło
ściański. — Czas, p . Kominkowiki i Rada szkolna. — 
Z  lwowskiej szkoły realnej.)

Od dw udziestu lat pozbyliśm y się w zna
cznej części tego pokostu geim ańs .iego, którym  
od chwili rozbioru Polski powleczono nasze m ia
sto  Lemotry został napow rót Lwowem; zam iast 
Kaffeehausów i Gasthawów pojaw iły się kaw iarnie 
i trak tjern ie , a dzięki śp. Józefowi Dzierzkow- 
skierau, zaprow adzono w Drch spisy p 1 traw  i 
napojów , drukow ane po polsku. J e s t  to na
praw dę jed n a  z zasług tego  dowcipnego P18a' 
rza, równie ja k  i to, że napisy na 'andlach ró 
żnegc rodzaju  obok w j raźnych śladów  napływ u 
teutońskiej rasy , okazu ją  n iejakie ustępstw a dla 
żywiołu pulskiego. U stępstw a te idą czasem tak 
daleko, że m ogą zadow olnić naw et najsk rajn iej
szą n aszą  opozycję Oto mam y np. szyld, na 
którym  czytam y : „Spszedarsz monki i raźnych wik- 
tutów cnanaet*, albo drugi z napisem : „Skład obó- 
wia m^zkiego w róznech g a t u n k a c h N iem a tak  za
wziętego u ltradem okraty , k tó ryby  się nie czuł 
prześcigniętym  wobec tak ich  dcwodOw opozy- 
cyjnego usposobienia.

Gdy jed n ak  we w szystkiem  pośrednia droga 
je s t  najlepszą, w ięc b jło b y  do ż jczen ia , ażeby 
napisów  publicznych nie układano : w urzę-
dowem narzeczu niem ieckiom , ani też w narzeczu 
żadnego z tych larodów, k tó re  okazały  te le g ra 
ficzny w spółudział w obchodzie pragsh im, lecz 
ażeby  się trzym ano półurzędow ej, płatnej, insp i
row anej i tp. pisowni polskiej, n iepuszczającej 
się  na ~8izg<£ drogę słow iańskiego federalizm u 
i dem okratycznie niestow arzyszonej. Mianowicie 
zaś ty ło b y  pożądanem , ażeby zwierzchność i re 
p rezen tac ja  gm iny stołecznej p rzestrzegały  ści
śle praw  ję z y k a  ojczystego na każdym  kroku . 
Gdy ju ż  nie będziem y obawiać sic niczego od 
pp. germ aiiiSatorów  wiedeńskich, wolno nam bę
dzie okazyw ać to lerancję tak ą  »w,'e_ ^er łobliche 
Ueńrkt- WyazmlinJcy in Lmberg", ale póKi panowie 
ci nie w ybiją  sobie z głow y, że ojczyzn; nie- 
jn iecka kończy się dopiero u rogatk i brodzkiej,

powinniśm y opierać się im, gdzie tylko możemy. 
Tym czasem  niedaw no spó łka  kapitalistów  wnio
sła  do R ady m iejskiej podanie o odstąpienie 
grnntów  pod kolej konną i opis projektow anych 
linij po niemiecKu, i żaden głos nie odezw ał się, 
gdy pism a te w tym języ k u  czytano na posie
dzeniu. Dobrzeby było, gdyby panow i" radn i 
obok in teresu  fiakrów i kowali*) przestrzegali i 
ważniejszego nieco in teresu narodow ości naszej. 
Kolej k o rn a  przyniesie wiele korzyści i dogo
dności mieszkańcom m iasta, i dobrze je s t, że 
znaleźli się przedsiębiorcy, ale niechże pam ię ta 
ją ,  że korzyść będzie także  po ich stronie. Nie 
w yśw iadczają nam dobrodziejstw a, a my mamy 
praw o nie przyjm ow ać po niem iecku naw et ta 
k ich  dobrodziejstw , ja k  dudatek do podatku 
gruntow ego albo nowy podatek  m ajątkow y. Ra- 

a m iejska pow inna położyć m iędzy w arunkam i 
kontrak tu  z spółką, ażeby m anipulacja przy 
kolei konnej odbyw ?ła się po polsku. P rzeszko
dzi to św ieżem u napływ ow i niem ieckich konduk
torów , kasjerów  i t. p., k tó rych  m am y już  bez 
liku p rz y  kolejach żelaznych, i przy pocztach.

Tak to^ niestety człowibk na własnem śm ie
ciu musi się bronić przeciw obcym żywiołom ! 
Doświi-dcza tego nietylko naród galicyjsko-polski, 
ale nawet naród opozycyjno-demokratyczny. Gro
no „literatu^ założyło tu Towarzystwo demo
kratyczne, obwarowało się ścisłym  balotem prze
ciw przystępowaniu zwolenników in n e j, aniżeli 
opozycyjnej* pisowni, i m niem ało , że stanęła ju t  
f. janga, gotowa iść w  ogień za owemi „literata- 
m y“ Proch bez tego już jest wynaleziony, nowy 
ten zasli p bo jow ników  me ryzykow ałby tedy, te  
okaz . s ię mniej genialnym od Bertolda Schw arza. 
Ale n iestety! zaledwie stowarzyszyło się I l u  ,le - 
mukratów, i nim jeszcze przyszło do ukonstytuo
wania się Tow arzystw a, wyszło juz na jaw , że

*) Interes fiakrów zagrożony jest z innej m kie stro
ny , słychać bowiem, że s-.ewcy zamierzają podać pro
śbę, by ograniczono liczbę dorożek, Które chroniąc 
obuwie publiczności od zużycia, przes kadzają im w 
zaiobkowaniu. Podobną prośbę mają także podać pa- 
rasolnicy; krawcy zaś zamierzają wystąpić przeciw ko
lei konDej, przeciw fiakrom i przeciw parasolnikom —
i dowodzą otatystycznemi datami, że maję daleko m u^j 
zarobku, odkąd wynaleziono różne środki, chroniące 
odzież od zepsucia,

o n i  o p o z y c j a  w własnym swoim przybytku 
będą mieli do walczenia z inną lakąś opozycją, 
że szlachetny kw iat literatury czterokrajcarowej 
nawet w tym małym wazoDku zagłuszony będzie 
chwastem, bardzo podobnym do burzanu, który 
w jezykn staro-opozycyjnym nazywa się „wię
kszością". Najprzód tedy, pięćdziesięciu przyszłych 
członków Tow arzystw a podpisało zap y tan ie , kto 
upoważnił Dziennik Lwowski w ogólności. a p. dr. 
Henryka Jasieńskiego w szczególności, do w ysła
nia telegraficznego ..S lav ? !“ od „ c z ł o n k ó w  
T o w a r z y s t w a  d e m o k r a t y c z n e g o "  na 
uroczystość p rag sk ą  ? Jest to ze strony owych 
pięćdziesięciu członków dowodem wielkiego ego- 
izmn: telegram  ów pozostał faktem odosobnionym, 
pragnęliby więc. .żeby  p. dr. H enryk Jasieński 
sam jeden podzielał wiekopomną sławę ś. p. F i
lipa z Konopi, i nie chcą być jego współ-Fiiipa- 
mi, tak  jak p. Miłaszewski. Jestto  postępowanie 
z gruntu nie-dem okratyczne, i przypomina nieso- 
lidarność, jak ą  arystokracja nasza okazuje w Izbie 
panów Rady państwa. Krndy książę Sanguszko 
głusem  wołającego na puszczy wzywa lordów 

i austrjackieh, ażeby nie nadaw ali zbyt wiele rów 
nouprawnienia żydem , naówczas ks. Karol Jab ło 
nowski milczy, jak gdyby  go wcale nie było w 
Izbie, i patrzy obojętnie, jak  potomek Giedymina 
sam jeden nara ta  się na humorystyczne pociski 
fejletonisty Wanderera. Doszliśmy przez brak  so
lidarności do tego, że dziś lepiej być następcą 
W alerego W ielogłow skiego, aniżeli panem na 
Tarnowie. Jeżeli n. p. pan Kominkowski wyda 
broszurę, to ujmie się z . nim i Benjaminek re 
akcyjny i cała redakcja Czasu, winszują mu zdro
wia, i dobrego apetytu, i bronią go od jadowitych 
zaczepek liberalnei prasy  — podczas gdy książę 
opuszczony jest od swoich. Teraz już i dem okra
cja chwyciła się tej nieszczęsnej tak tyk i!

Ni? dość na tem. Dziś ma się odbyć p ier
wsze walne zgromadzenie stowarzyszonych dem o
kratów. Między wnioskami członków, postawione 
mi na porządku dziennym, je s t jeden, żądający  
protestu przeciw sprzedaży dóbr krajow ych, a j e 
den znowu, polecający W vdziałowi rozpatrzenie 
instytucji banku włościańskiego i stosunków kre
dytu luduwego. Czy lii to jest zadaniem  prawdzi
wej demokracji, przeszkadzać spółkom krajow ym  w 
uszczęśliwianiu narodu przez podnoszenie dobro
bytu m aterialnego pojeayńczycb jego obyw ateli?

Czyliż nie czas, ażeby kraj otrząsł się z tego sta- 
roszlacheckiego przesądu, i e  koniecznie musi po
siadać dobra ziemskie? Czyliż mu nie dość, że 
posiada mężów, którzy imię jego czynią głośnem 
od Pełtw y do W ełtawy, mężów, jak ari H enryk 
Jasieński, Miłaszewski, and der grosse Wydzialin- 
sk y l Albo co się tyczy drugiego wniosku, czy 
znakomite pióro sanockie, k tóre  do niedaw na 
skrzypiało w Dzienniku Lwowskim• nie w ykazało 
jeszcze dostatecznie wszystkich dobrodziejstw, nie
sionych ludowi wiejskiemu przez c. k . koncesjo
nowany bank w łościański? Lud ten przy tanim 
kredycie, jak i mu obiecują dobrze urządzone 
gminne kasy pożyczkow e, mógłby popaść w 
gruby materjalizm niem iecki, porzucić stary  
ubyczaj ojców, jadać knedle ze s ło n in ą , i 
na domiar nieszczęścia w ziąść się kiedyś je 
szcze do używ ania niedem okratycznych chustek 
od nosa — podczas gdy płacąc wyższe procenta 
bankowi rustykalnem u, pozostanie wiernym  pa- 
trjarchalnej prostocie slovi lańskiei, nie zapragnie, 
by synowie jego przystępywah do T ur-arzystw a 
wzajemnej pomocy oficjaJstów prywatnych i co 
najważniejsza, nie wyjdzie n igdy z pod dobro
czynnej opieki niektórych duchownych obr&jdkn 
wschodniego. Je st to rzecz wcale jasna., i nie ro- 
zunu.em, poco Towarzystwo dem okratyczne m a ją 
jeszcze raz rozpatryw ać 1

P. Kominkowski w ydał now ą broszurę, p. t. 
Samodzielni i Niesamodzielni. Nie widziano jej, je 
szcze v «  Lwowie, ale Gazecie Narodowej dostało 
się już anticipando k ilka grzeczności ze strony 
C~asv, k tó ry  przewiduje, ze we Lwowie dzieło to 
m e dozna pochlebnego przyjęcia. Cóż zależy p. 
Kominkowskiemu i Czasowi n? zdaniu dzienn.ków 
„zagranicznych?" Gazeta wobec Czasu jest prze
cież dziennikiem zagranicznym , bo Polska według 
teorji p. Kominkowskiego zaczyna s it  od Białej 
a kończy nad W isłoką. Chcieć rew indykow ać^ 
Lwów dla Polski, byłoby krokiem  nieprzyjaznym 
wobec Moskwy, a  tego p. Kominkowski każ 
nam się w ystrzegać jeszcze więcej, niż równo
uprawnienia żydów. Ciekawa rzecz, co też mie
ści się w tej nowej broszurze p. Kominkowśkie g u, 
k tórą  Czas w ita słowami serdecznego uznania. 
Czy może przeprowadzony tam jest dowód, i e  
Rada szkolna jest jakiem ś apokal.ptycznem  zwie., 
rzęciem, wymyśionem przez .Antychrysta na w j 
tępienie w iary chrześciańskiej i na obaienU po



conf. narodow e pieśni, k tórych mel.>dje przeszy
w ały  do g łęb i serce Polaka, niem ogącego po je
dnać się z tą  myślą, j a k  m ogą te sam e usia, 
z rów nym  zapałem  i ochotą gdzieindziej śp ie
w ać Lymii narodu, k tórego  czyny napiętnow ane 
s ą  p iekielną srogością i tyraństw em .

Położono więc kam ień w ęgielny, i zabiorą 
się  do budowy now ego tea tru , na  co jednak  
potrzeua będzie jeszcze  nie mało sk ładek  i 
dobrej woli narodn. Celu dopięto , czy jednak  
dalsze usiłow ania zostaną  uw ieńczane pomyśl 
nym s&utkiem, to n iedaleka przyszłość okaże.

Cel był podw ójny: ra jp ie rw , ażeby zgrom a
dzić jak najw ięcej ludności w ’ejskiej do ogniska 
narodu, i starać  się  tym  sposobem podnieść 
ducha je g o ; pów tóre, ażeby zaw rzeć z pobra
tym cam i, przedew szystk iem  z M oskalam i, tem 
ściślejsze w ęzły p rzy jaźn i, rachu jąc  także na 
liczny z ich strony  w spółudział.

Co się tyczy  pierwszego, to trzeba przyznać, 
żc cel osiągnięto . W  wilię bowiem tej u roczy
s to ś ć , ja k o  w  dzieu św. Jan a  Nepom ucena, zgro
m adziło się mnóstwo -łudn z okolicznych wsi, 
k tó ry  naw et nie śniąc o zak ład an iu  kam ienia 
w ęg ie ln eg o , zebrał się na odpust, odbyw ający 
się  tu tc j w tym dniu rokrocznie. Czy jed n ak  
ow e n ieta jone chęci oddechania  sw obodnie wo
n ią  dziegciu, pcm ięszanego z zapachem  nahajk i, 
zo sta ły  stosow nie w ynagrodzone, o tem ośmie- 
ląjrPrsię na  teraz pow ątpiew ać.

Zaproszenia, rozesłane do Lwowa, K rakow a 
i  Poznania, są  nietylko s tra szn ą  ironią, rzuconą 
nam  w oczy, ale nadto najobrzydliw szym  fał
szem, jaki sobie może zadać człowiek, k tó ry  
inaczej robi jak m yśli. J a k ż e  bowiem mogli 
szczerze w yglądać p rzybycia  odległych rep re 
zentantów  naszego n a ro d u , k icay  tej garstk i 
m ł o d z i e ż y  p o l s k i e j ,  uczącej s i e w  Pradze, 
n i e  z a p r o s z o n o  z obawy, aby jej do głow y co 
nie w padło i nie zechciała swą obecnością psuć har- 
m 5mi w godach moskiewsko-slowiańskich! Zacho
dzi jeszcze pytanie, czyby ta młodzież w razie 
danym była przyjęła zaproszenie; tego jednak  
nie można było naprzód przewidzieć.

Jest to bolesny przykład, do jakiego stopnia 
kilku złym kierunkiem  idących ludzi może nad 
narodem  zapanować, który nie daj Boże, aby 
później za wskazane (mu tory  cieniom ich nie 
złorzeczył.

Z Polaków bawi ;tu do dziś dnia p. S tan i
sław  Moniuszko z W arszawy,

2    _____
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(5) P ijaństw o w całem m oskiew skiem  państwie 

w zrasta codziennie i dochodzi do bajecznych roz- 
giiąrów, nie zważając na głód i nędzę, które p ra
w ie wszędzie grasują. W edług statystycznych dat, 
zbieranych wm inisterjum  finansów, na k ażaą  gło
wę, rachując mężczyzn, kobiety i dzieci, wyoada 
rocznie około dwóc’ w iader wódki, za które się 
płaci 16 rubli i pół. W Petersburgu liczą więcej 
ja k  trzy  tysiące restauracyj, szynków i wódcza- 
aycli składów , tak  że wziąwszy ogólną liczbę 
m ieszkańców stolicy, na  każdy szynk wypada 111 
ludzi. Jeżeli odrzucić cara i jego otoczenie, k tó
rz y  piją tylko szampan, jeżeli wy łączym y 
w yższą klasę, k tóra nie pijąc skarbowej wódki, 
zadow alnia się zagranicznem winem, jeżeli od
rzucim y niemowlęta i ludzi niepijących (choć 
typh bardzo m ało), otrzymamy okropny obraz. 
W  sam ym  Petersbnrgu wypito w 1867 roku oko- 
ło^nrliona  wiader wódki. Dla porównania przyto
czę liczbę, wziętą z zeszłorocznych sprawozdań 
frąncnzkich. W jcalej F rancji wypito sześć milionów- 
w lader wina, cojna 40mi!ionową ludność nie może 
być uw ażanem  za rzecz nadzw yczajną, tem wię
cej/ ile ie  wino we Francji je s t zw ykłym  napo
jem prostego ludu, niezbędnie potrzebnym dla 
id row ia.

rządku społecznego?3}Nie, bo w takim  razie 
Ctas nie byłby się kontentował prostą wzm ianką 
w kronice, ale byłby zrobił z tego artykuł w stę
pny. N a każdy sposób pragnęlibyśm y, ażebyśm y 
m ogli zaznajomić się nieco bliżej z tą  ciekawą 
publikacją. W szak dzienniki i broszury, w yda
wane w Polsce krakow skiej, m ają * wolny debit 
pocztowy w te; części Moskwy, k tó ra  dotych
czas stanowi jeszcze część krajów koronnych, 
podległych berłu  Jego apostolskiej Mości cesarza 
Austrii?

t O jcowie jezu ici ustanowili ja k  wiadomo 
zasadę, że cel uśw ięca środki. J a k iś  teolog do
w odził naw et, że p rzysięga nie je s t  w ażną, j e 
żeli przy s ięga jący  w duchu postanaw ia  sobie, że 
je j nie dotrzym a. T ak a  restriclio mentahs m iała 
w ystarczać, by duszę ocalić ą od ^potępienia. 
M niejsza o to, co m ów ią usta, byle serce było 
ezyste! Czat zdaje się wierzyć, że to samo da 
się  zastosow ać w dziennikarstw ie. M niejsza o to, 
eo się drukuje, byle się m yślało, ja k  P an  Bóg 
p rzykazał. To też Czat w ydrukow ał korespon
dencję, p e łną  nieuzasadnionych zarzutów p rze
ciw krajow ej K adzie szkolnej, i w naw iasie  p rzy
pomnij:. koresponden tow i, że .n ie  od ra 
zu K raków  zbudow any11, t. j . ,  że R ada szkolna 
zrobi to, czego żądał korespondent, ale zrobi to 
pnw oli „a s to j l a t  może. Tym czasem  trudno 
p izvpu :zczać , by redakcja  Czasu n ie w iedziała, 
Że w l*aza adm inistracyjna nie może odbywrać 
j«. nych posiedzeń, że nie może uchw alać ustaw  
J t f  * rzJ  ^®zając)usię tedy  do zdania swego 
k o responden ta  7. ią  uw aga, że powoli R ada 
szko lna o lpow ie  możeY jego  w vm aganiom  , 
Czas b yuą  ieJ nie wyjaśnił rzeczy i nie osła
b ił niesłusznej wycieczki przeciw  R adzie szkol- 
nęj. T eraz  schw ytany  na gorącym uczynku Cza• 
zanew m a, że drukując ową korespondencje, nie 
m iał bynajm niej na myśli uderzyć na R ade 
szkolną. Pocóż więc drukować^oczywiste fałsze i
w prow adzać w b łąd  czytelników?^ Ale Czas na 
wszystkcM na sposoby. W ykręci się zawsze zrę
cznie zcłiw ytany w m atni, a  ty m c° 5° schwy
tali, zarzuci k ł a m s t w o ,  ja k  to uczynił w spra 
w ach podziału Galicji, dóbr krajowych, broszury 
Kominkowshiego itd. A potem nazajutrz wniesie 
wstępny irtykuł o potrzebie poważnej, przyzwoi
tej polemiki w dziennikarstwie!

Rada szkolna krajow a będzie miała wkrót-

GAZETA NARODOWA

Zato też i sktuki zachęcania ludności do 
pijaństwa przez rząd, k tóry  z tego otrzym uje naj
większy dochód, są zastraszające. Z liczby sk a le 
czonych, których odwieziono do głównego szpi
talu stolicy, przypada 50 %  na pijanych, 20%  
liczy dom w arjatów , a w ciągu jednego roku około 
trzech tysięcy ludzi struło się spirytusem, ta k  że 
na 160 mieszkańców wypada jeden struty ródką. 
W liczbie tych ostatnich znajduje się najwięcej 
urzęduików cywilizatorów, bo według tychże sta 
tystycznych dat bczba ich wynosi około 1000 
osób. “

Golos pisze, że w ew nątrz Moskwy zabójstwa 
i kradzieże tak stały  się częstem i, iż teraz nie
bezpiecznie nawet na bitych gościńcach. L ilw a 
i Żmudź, w których zabójstwa były nadzw yczaj 
ną rzadkością, dziś dzięki nasłauym  przez rząd 
raskolaikom , włościanom moskiewskim i urzę
dnikom, już się nie różnią pod tym względem od 
wielkiej ojczyzny moskiewskiej. W liczbie zbój
ców tamtejszych napróżno jednak  szukaliśm y na
zwisk litewskich, i cale tablice sk ładają  Się z 
nazwisk, kończących się na ow i na in.

Największy urodzaj nie poprawi nędzy, spo
wodowanej przeszłorocznym głodem , bo według 
wiadomości z prowincyj, włościanie, dotknięci nie
szczęściem, posprzedawali lichwiarzom zboże na 
pniu i tym sposobem odebrali sooie możność po
lepszenia bytu w przyszłości.

Redaktor gazety Gołos, którem u spać nie 
daje sław a Katkowa, wystąpił z ogromnym w stę
pnym artykułem  przeciw Polakom  i wszystkiemu 
co jest polskie, dowodząc rządowi, że dopóki 
Polacy nie zrzucą katolicyzm u i nie przejdą na 
prawosławie, tak  długo nie można im wierzyć, 
lecz wszelkiemi środkam i ualeźy ich niszczyć.

.D opóki Polacy, mówi Golos, nie w yrzekną się 
swego „syczącego" języka i nie zaczną mówić i 
pisać po mosklewsku, dopóki nie w yrzekną się 
swego rzym skiego papieża i uznają cara za g ło 
wę k ośc io ła , dopóty rząd i my wszyscy powin
niśmy na nich patrzeć ja k  na najgorszych w ro
gów naszych. Polski charakter, jeżeli go weźmie
m y nie w s t o s u n k u  d o  n a s ,  zasługuje 
na największe współczucie, bo ileż to w nim  
wytrwałości, jaki upór dla dopięcia celu, jaka  
m asa praktycznego roznmu, ile miłości dla języ 
ka, ile poświęcenia dla ojczyzny, ile nienawiści 
do nas, jak a  przebiegłość w oszukiwania wrogów! 
W stosunku do Moskwy, właśnie ten charakter 
polska jest nam najwięcej szkodliwym, jest to 
bowiem trucizna, co sama w sobie doskonała, 
energiczna, przyjęta wewnątrz zabija drugi o rga
nizm. Zniszczyć więc należy w zupełności tę 
w rogą narodowość, zmusić ją  do zapomnienia 
przeszłości, zmusić do wyrzeczenia się języka i 
w iary, k tóra  ją  zw azy w ała  z pap^żem , bo ina
czej nigdy pokoju mieć nie będziemy i nigdy 
nie dopniemy wewnętrznego rozwoju sił naszych. 
Zacząć zaś należy od unii i unitów, tycL niepra
wych dzieci jezuitów, i od razu wrócić lu
dność lubelskiej i siedleckiej gubernii na  łono 
prawosławnego kościoła."

Prawd? f wie cieszyć nas powinny podobne a r
ty k u ły , bo w yrażając usposobienie dla nas lu
dności moskiewskiej, je j dziennikarstwa i jej rzą 
du, powinny otworzyć oczy tym  osłabionym ze 
zmęczenia, co to wzywają do zgody z Moskalami 
i do zapomnienia przeszłości.

.N ietylko zgody, odpowiada Gołos na jeden 
z artykułów  gazety, k tórą  K irkor wydaje w P e 
tersburgu, ale naw et zawieszenia broni między 
nami być nie może, dopóki nie wyrzekniecie się 
wspomnień i pam iątek przeszłości, katolicyzmu i 
języka sw ego." Jedno więc nam zo sta je : albo 
zginąć spodlonym pod czapką M onumacha, albo 
pracow ać dalej z w y trw ałośc ią !

ce niem ałe zadanie do spełnienia. W tutejszej 
wyższej szkole realnej objawia się rozprzężenie, 
które dochodzi do ostatnich granic. W tym ty 
godniu musiano wykluczyć pięciu uczniów z po
woda niesfornego zachowania się podczas tak- 
zwanej exhorty. Między nimi jest jeden, który 
celował w naukach, i m iał pierwszy nnmer loka
cyjny w klasie. Powód wykluczenia był ten , że 
jeden nauczyciel miał zająć miejsce drugiego ja 
ko przełożony klasy, a k t o ś  podmówił uczniów, 
by ujmując się za nauczycielem odchodzącym, 
„ w v p u k a l i "  nowego. N aganną rzeczą jest ta 
kie zachowanie się uczniów, ale nagnuniejszym 
jest ów k t o ś ,  który ich podmówił. Trudno też 
uwolnić dyrekcję szkoły od wszelkiej odpowie
dzialności za tak i stan rzeczy w zakładzie nau
kowym, w którym  możliwe są zajścia tego ro
dzaju. Niewątpliwie Rada szkolna zajmie się 
gorliwie zbadaniem tego w ypadkn, i przedsięwe- 
źmie gruntow ną reformę w zarządzie tutejszej 
szkoły realnej.

Nie wchodząc w powody, jakio m ogły skło
nić dyrekcję i grono nauczył eli do kroku tak 
ostrego, nie możemy pominąć uwagi, że w tej 
szkole, od kiedy istnieje, co roku prawie podo
bne za ścia się powtarzają, a nawet, ile sobie 
przypominam}*, skazywano całe Masy na  2gą z 
obyczajów. Z d :i;esię  zatem, że podobno całe k i“- 
rownictw 1 musi co najmniej być niedołężne.

Czasby zatem był ostateczny, by Rada szkol
na zechciała się szczerze zająć spraw ą tej szko 
ły, a to tem bardziej, ile że na  cały kraj mamy 
tę jedyną szkołę realną. Nie możemy przepo- 
mnieć i tej okoliczności, że gdy  we wszystkich 
innych szkołach i zakładach, tal średnich jako- 
też i niższych, wprowadzono język polski jako 
wykładowy, w łaśnie w tej jedynej szkole 1 ealoej 
zostało wszystko beim Aiten, tak, że do dziś dnia, 
prócz języka niemieckiego, jeszcze czterech pro
fesorów w ykłada po n i e m i e c k u ,  oczywiście 
dlatego, że jako niekrąjow cy po pols, 1 nie umie
ją !  K rzyw da, jaką  się młodzieży te n  wyrządza, i 
w ogólności złe ej prowadzenie, oddziaływa na 
n a  demoralizująco, a skutkiem tego są wybryki, 
pociągające za sobą dia młodzieży smutne na
stępstwa, a rodzicom* w yrządzające zawód niema- 

gdyż niema w kraju całym podobnego zakla 
du, w którym by swe dzieci, wykluczone z tutej
szej szkoły realnej, um ieścić mogli.

z dnia 24. Maja 1868.

C zynnoścL R ady państwa.
111. posiedzenie Izby poselskiej z d 19. 

m oja
odbyło się pod prezydeneją K a i s e r f e l d a ,  a w 
obecności ministrów A u e r s p e r g a ,  P l e n e r a ,  
H a s n e r a  i G i s k r y .  Początek o godz. % 11.

Na sekretarzy obran i: dr. Diirckheim, P ro 
kopowicz, hr. Kokorzowa, d r. Zaillner^ hr. Ber- 
chem, Kotz, Sawczyński i br. Prato.

Ńa porządku dziennym stoi pierwsze czyta
nie przedłożenia rządowego, dotyczącego konce
sjonowania linii kolejowej Lubiana-Tarvis. Po u- 
zasaduieniu tego przedłożenia przez ministra han
dlu, odesłano je do Wydziału ekonomicznego.

Z porządku dziennego następuje sprawozda
nia W ydziału f in a ło w e g o  o rządowem przedłoże
niu budżetowem na r. 1868.

Sprawę zdaje W i n t e r s t e i n :
Yi ydział jest przekonany, że obecne przeuło- 

żenie budżetowe ma tylko przejściowy charakter, 
bo może nawet przed końcem  bieżącego “oku 
przedłożony zostanie budżet norm alny. Dlatego 
też nie uchwalał W ydział żadnych rezolucyj, bo 
w łaśnie jest w toku reorganizacja wielu gałęzi 
zarządu państwowego, co nie zostanie bez wpły
wu na cyfry budżetu. Upraszam  też W ys. Izbę 
o opuszczenie czytania obszernego sprawozdania.

Przewodniczący otw iera rozprawę ogólną.
C o n 1 i dopomina się o osobne, nie sum ary

czne traktow anie potrzeb T yro lu , Y orarlbergn, 
T ryestn  i W ybrzeża.

Dr. R o s e r :  Lud życzy sobie, aby  w miej
sce dotychczasowej rozrzutności na cele państwo 
we, nastąpiła  jak  najw iększa oszczędność. A z l - 
daniem to je s t Izb naszych zaprowadzić ja k  naj
większą oszczędność, mianowicie zaś w w ydat
kach na cele wojskowe. Do czegóż to nieustan
ne a kosztowne bawienie się w żołnierza! Na ir- 
mię urzędników narzekano także .,,e mało, 1 słu
sznie; tego nikt nie zaprzeczył. W zięto sic więc 
niby do zmniejszenia etatu urzędników Ale od 
czegóż zaczęto? Oto od odebrania utrzym ania ty 
siącom najbiedniejszych, w służbie państwowej 
zostających ojców rodzin, ale skrupulatn ie_ uw a
żano, aby też przypadkiem  nie u c icp ie li na 
tem urzędnicy wyżsi. Hofratów już teraz bez li
ku. Moi panowie, jeśli chcemy rzetelnie w stąpić 
na drogę liberalizmu i konsty tucyjności, to nife 
uczmy się gospodarstw a państwowego od Prusa
ków. Stosowniej byłoby może uczyć się tego 
od am erykańskich Stanów Zjednoczonych.

D r. R y g  e r dom aga się przedłożenia rachun
ków państwowych od r. 1862, aby  można w ie
dzieć, w jakim  stosunku sto ją teraz podane cyfry 
budżetu d j  dawniejszych.

Rozprawę ogólną zamknięto.
Sprawozdawca W i n t e r s t e i n :  Ubolewam,

że posiedzenie Izby wyższej przeszkodziło mini
strowi finansów być obecnym teraz w Izbie po
selskiej. Sądzę jednak, że śmiało m ogę zrobić 
nadzieję dep. Contemu, “ iż już w budżece na r 
1869 będzie uczyniono zadość jego życzeniu. Co 
się zaś tyczy przedłożenia rachunków od r. 1862, 
to o ile mi wiadomo, pomimo całej biegłości p. 
B restla w komb;nacjach cyfrowych, nie mógł on 
dojść do ładu z obliczeniem wydatków w tycb la
tach. Od teraz jednak będzie już co roku przed
kładane zamkuięcie rachunków, i w raz z rachun
kam i za rok bieżący będzie przedłożony już pre- 
l i irn a rz  na r. 1870.

Przystąpiono do rozprawy szczegółowej.
Bez rozpraw  przyjęto następujące ty tu ły :
D w ó r :  budżet zwyczajny 3,100.000 zł., bu

dżet nadzwyczajny 320 000 zł.
R a d a  p a ń s t w a :  Izba panów 27.548 złr., 

Izba poselska 393.130 zł., komisja kontroli długu 
państwowego 7.183 zł.

R a d a  s t a n u  (budżet nadzwyczajny) 52 
tysięcy zł.

R a d a  m i n i s t r ó w :  budżet zwyczajny
65.358 zł., budżet nadzwyczajny 25.000 zł.

Nad budżetem m inisterstwa spraw wewnę
trznych wywiązują się rozpraw y.

W  rozprawie ogólnej zabiera głos dr. Z y- 
b I i k i e w i c z : Zw racam  uw agę W ys. Izby i
JE . p. m inistra spraw wewnętrznych na brak do
brych dróg w Galicji. Przyznaję, że obecne mi
nisterstwo już więcej wyznaczyło w przedłożonym 
budżecie na budowy wodne i dróg niż to dawniej 
bywało, lecz proszę nie zapom inać, że najw ażniej
sze drogi krajow e kończą się u nas w ew nątrz 
kraju i nie są wykończone 1 że Galicja je s t upo
śledzoną. Upraszam o uwzględnienie tego przed
miotu w najbliższym budżecie.

. P l a n k e n s t e i n e r  omawia przepisy o 
konkurencji do budowli wodnych z r. 1830 i w y
kazuje potrzebę zmienienia tych przepisów. W koń
cu uprasza, aby wezwano rząd  do przedłożenia 
ustaw y wodnej.

Minister spraw wewnętrznych dr. G 1 s k r a : 
Prosiłem o głos przy zamknięciu rozprawy oeOl- 
nej, aby mieć możność dania odDOwmdzi, gdyby 
tego zaszła potrzeba. Szanowny mowea z Gali
cji przyznał, że obecny rząd postarał się o zara
dzenie złemu stanowi tamtejszych budowę komu- 
nikacyjjych wedle możności. Podobnemi zasada
mi będzie się ministerstwo spraw wewnętrznych i 
nadal kierowało w tym wzgl/dzie.

Nie mogę 'ednak zostawić bez wzmianki tej 
okoliczności, że porównanie z innemi krajam i po
trzebuje niejakiego wyjaśnienia, aby nie było m yl
nie zrozumianem. Oto cesarski rząd  płaci tego 
roku dla kolei czerniowiećkiej caty milion sub
wencji, i zapewne nie mało jeszczi ezasn upłynie, 
zanim ta zapomoga państwowa okaże aie zbyte
czną. Nadto zobowiązał się f k. rząd do d a 
wania subwencji kolei lwowsko - b rodzk iej, Co 
także nie tak  prędko zapewne będzie mogło u- 
stać. Biorąc więc wszystko razem  , okaże się, 
że nietylko wymienionych tu  800.000 złr. do
starcza skarb  państwa na cele kom uuikacyjre dla 
Galicji, ale potrzeba tu wliczyć i sumy, któremi 
skarb ten wspiera koleje tamtejsze.

Co się zaś tyczy dróg, to nadmieniam w tym 
względzie, że jest to więcej w interesie kraju dbać 
o to, aby drogi uboczne utrzymane były w do
brym  btanie. W innych krajach, jak  n. p. na Bu

kowinie, w porównaniu z Galicją jest utrzym yw a
na stosunkowo bardzo w ielka przestrzeń dróg. 
S taranie o to należy jednak do sejmów i do re- 
prezentaCyj powiatowych.

Panu Plankensteinerow i odpowiadam zaś, że 
i ja  p rzyznaję , iż dotychczasowy ustaw a o kon
kurencji do budowli wodnych jest licha, ale w e
dle mego zdania usterkom jej nie tak  łatw o bę
dzie można zaradzić. Mianowicie zdaje mi się, 
że n 'e  władze autonomiczne, ale państwowe nrzę- 
da policyjne powinny czuwać nad w ykonaniem  
przepisów o tej konkurencji.

Dr. D i e n s 11 w ystępując przeciwko Zybl,- 
kiewiczowi, wskazuje na cyfrę podatkn w Niższej 
Austrji a w G alici. Zapytuje także, czy obecnv 
rząd pragnie ntrzym ać ekskam erow anie niektórych 
dróg państwowych w Niższej Austrji.

Minister G i s k r a : Niewiem jak  można w y
m agać od -ządu utrzym yw ania ze środków pań- 
stwuwycu d ró g , idących równolegle z kolejam i 
Żelaznem,' w oddaleniu 1 lub 2 m il , albo .ycb, 
k tóre przez zmianę kierunkn ruchu kom unikacyj
nego utraciły  już zupełnie wszelkie znaczenie.

Co do podatków z Niższej Austrji,. to nad
mieni im w tym względzie, że należałoby uw zglę
dnić i to, że są snmy, opłacane corocznie przez kor
poracje rozm aite, które m ają swoją sńdzioę  w 
W iednin a  przedsiębiorstwo prowadza w innych 
krajach monarchii. Opłaty ich nie powinne może 
liczone być do dochodów krajowych d la tego , że 
dyrekcje m ają przypadkiem siedzibę we W iednin. 
(Brawo I Brawo !)

Sądzę że stanowimy wspólne ciało, organi 
czną jed n o ść , której to ,  co jednem u brakuje, 
bogatszy powinien dołożyć. T ak  jak  w razie 
krwawej potrzeby razem stoimy, tak  samo powin
niśm y i w pokojowem znoszeniu się ekonomi 
cznem podawać sobie wzajemnie dłoń pomocna. 
(Brawo I)

Dr. Z y b l i  c i e w f c z  : Mówiąc o kwesrji 
komunikacyj w Galicji, uczyniłem to rozniuie się 
w interesie mego kraju, sądzę jednak, że nie 
należałoby może spuścić z u w ag i, iż doprowadze
nie dróg do ostatecznych granic państw a przez 
kraj, m ający 100 mil długości, i dla państw a nic 
może być bez znaczenia.

Galicja jjnmim o całego swego wyniszczenia 
w ydaje co roku więcej jak milion na  drogi, a to 
dlatego, że za poprzednich rządów system aty
cznie zaniedbywano ją w  tym  względzie.

Jeźli 'M Eksc. robi wzm iankę o subwencji 
dla kolei lwowsko-czermowieckiej, to muszę mu 
zrobić uwagę, że kolej, to rzecz obchodząca całe 
państwo. I  dawniej udzielano ze skarbu  państwa 
subwencji 'n n jm  Towarzystw  >m kolejowym, a 
tego przecież nikt może nie zechce zaprzeczyć, że 
b ty  w tom i galicyjskie pieniądze.

Dep. Dienstl powiedział, że Niższa Austrjs 
opłaca więcej podatków jak  Galicja Przyznam  się, 
że zazdroszczę Niższej Austrji, iż m a od czego 
tyle podatków płacić, i jeźli stawiam wniosek o 
pomnożenie dróg w Galicji ze środków państw o
wych, to czynię to w tym  zamiarze, aby Galicję 
uczynić zdolną do płacenia więcej podatków niż 
dotychczas opłcca.

Najlepszym zresztą dowodem, jak podniosła
by się w artość ziemi w Galicji, jest ta  okoli
czność, że niektóre lasy kam eralne oszacowano 
teraz na 4  zlr. za rnorg. Porów najm y! np. 0- 
gromne dochody z Lasu wiedeńskiego z dochoda
mi z naszych lasów. A zkądże to pochodzi? Oto 
ztąd poprostu, że w Niższej Austrji, k tó ra  ma 
tylko 360 mil kw adratow ych pow ierzchni, łoży 
pań=two więcej jak  700.000, a  w G alicji, w ię
cej jak  cztery razy większej, tylko 800.000 złr. 
na drogi.

Robię tę nw agę nietylko w interesie kraju, 
ale i w interesie całej monarchii. Ufamy, że p. 
minister spraw wewnętrznych dotrzyma tegc co 
powiedział, że rząd w ytrw a na drodze, na k tóra 
wstąpił, bo to pierwszy rok dopiero, kiedy dla 
Galicji przeznaczono ,taką sumę. Dotychczas ni
gdy jeszcze nie przeznaczono tyle na  budowę 
dróg i budowle wodne w  n asz jm  kraju.

Sprawozdawca W i n t e r s t e i n .  D aleki je 
stem od tego, aby nie uznać wysokiej ważności 
ustaw y wodnej, i z radością dowiaduję s ię , że 
spraw ę tę poruczono panu ministrowi rolnictwa. 
Nie mogę jak  tylko w yrazić życzenie, aby  to da 
ło sposobność temu ministrowi zasłużyć sobie na 
ostrogi, bo szezęśliwem w ywiązaniem  się z tego 
zadania dobrze zasłużyłby się całej monarchii.

Przystąpiono potem do głosowania.
Całą ru b rjk ę  m inisterstw a spraw w ew nętrz

nych przyjęto bez zmian wedle wniosku w ydzia
łowego.

N astępują rozprawy nad rn b iyką  m inisterstw a 
obrony krajowej.

L e o n  a r  d i  sprzeciwia się nazw ania tej ru 
bryki budżetu „prow izoryczną".

Po przemówieniu hr. Taafego, ministra obro
ny krajowej, w obronie wniosku wydziałowego, 
przyjęto i tę  rubrykę bez zmian.

Sprawozdawca W i n t e r s t e i n  wnosi bu 
dżet m inisterstwa wyzn iń 1 oświaty.

B a n  L a r s  przem awia przeciwko rów noupra
wnieniu czeskiego języka z niemieckim w Cze
chach.

Hr. Adam P o t o c k i :  Usilnie muszę upra
szać m inistra oświaty, aby w przyszłości wydatki 
na cele ośw iaty regulowano nie ze względu na 
pohiżer e finansowe państw a, ale wedle naszych 
rzete'nyeh potrzeb.

H a n i s c h  przem aw ia w podobnym dnebn 
ja k  Banhans, tylko dosadniej.-

K u c z e v i c ,  P a j e r  i S v e t e c  przem awia
ją  za uwzględnieniem praw  narodowości w szko
łach, jak  tego w ym aga artykuł 19. ustawy zasa
dniczej.

Minister H a s n e r  obiecuje, że tak się stanie, 
poczem Izba przyjmuje ty tu ł L  „zarząd cen tra l
ny", tosamo resztę rubryki.

Przyjęto następnie bez zmian i rubryki m i
nisterstw a finansów (wraz z rezolucją R o  s e r a ,  
w zyw ającą rząd  do przedłożenia planu g ry  licz
bowej,) i m inisterstwa handlu (z 250.000  zł. na 
wyprawę zachodni o-azjatyckąj, poczem posiedze
nie zamknięto. Godzina % 3.
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Przegląd polityczny.
— W io c h y . N a jakim punkcie znajduje się 

spraw a rzym ska? Na to odpowiada La Liberti 
podaniem następującej wiadomości, za której au
tentyczność ręczy najzupełniej: „W brew wszy
stkim doniesieniom półurzędowych dzienników fran- 
cuzkich , od czasn Mentany spraw a rzym ska nie 
postąpiła ani krok naprzód. W szelkie nsiłowania 
rządu franeuzkiego, aby zawrzeć jak iś układ, 
któryby dozwolił Francji wycofać swe wojska z 
państw a Kościelnego, rozbiły się o opór Menabrey, 
gdyż jenerał ani słyszeć nie chce o żadnym  u- 
kładzieł M alaret chciał ze sto razy wybadać 
rząd włoski pod względem sprawy rzymskiej, 
lecz M enabrea odpowiadał zawsze, że dla W iktora 
Em anuela konwencja wrześniowa jest ostatniem 
słowem, i że W łochy nie sprzeniewierzą się nigdy 
paragrafom  tej konw encji.“ Liberie dodaje: „P o 
łożenie wojsk naszych jest w państwie Kościel- 
nem co dzień nieznośniejsze. Praw da, żeśmy przy
szli do Rzymu, lecz czy wyjdziemy z honorem?''’ 

“ W szystko co dotychczas mówiono o zbliżeniu 
się florenckiego! dworu do kurji rzymskiej, jest 
przedwczesne. To tylko ma być niewątpliwym 
faktem, że W łochy chcąc uczynić zadość §. 4. 
kowencji wrześniowej, pragną przyjąć na rachu
nek skarbu swego część papiezkiego długu, i że 
w celu ostatecznego porozumienia się w ysyłają 
do wiecznego m iasta dyrektora publicznego dłu
gu, p. M ancardego.

Nietylko w Rumuuii, ale i we W łoszech 
wszczyna się agitacja antiżydowska. W  Mantui 
widziano poprzylepiane następujące ogłoszenia: 
„B iedn i! podnieście się, jeźli nie chcecie zginąć z 
głodu. W ołajcie: Śm ierć morderczej konstytucji! 
Deputowani, do domów ! Precz z żydami, zasia
dającym i w nrzędach ! A my o Włosi, my po
zwalamy, aby nami rządzili ci podli żydzi, którzy 
niegdyś zam iatali miasta, a dziś wzbogacili się 
krw ią cbrześciańską ! Śmierć tej brudnej sekcie ! 
W ołajcie: niech żyje absolutny k ró l! niech żyje 
a rm ia !"

Dowiadujemy się z neapolitauskiego Puny oto, 
że przez wzgląd na potrzebne oszczędności, m ini
ster wojny kazał powstrzymać w szelkie zmiany 
załóg, co rok rocznie kosztowały parę milionów 
franków, bo rzadko się zdarzało, aby jak i pułk 
stał dwa lub trzy lata w jednem i tern samem 
mieście.

M o s k w a . Corresp. du Nord-Est pisze •• „Przy 
wszystkiem co tylko czynią czescy menery, m a
ją  swe oczy na  Moskwę zwrócone. W  czasie 
mityngu, odbytego w Raudnitz na dniu 10. maja, 
pierwszą ich m yślą było donieść o tem zdarzeniu 
najgłówniejszym dziennikom, wychodzącym w P e
tersburgu i Moskwie. P ism a moskiewskie nie 
omieszkały podnieść tego ważnego zdarzenia. 
Gazeta Moskiewska mówi , że polityka europejska 
ma do zaliczenia na dniu 10. m aja dw a wielkie 
w ypadki: mowę cesarza Napoleona w Orleanie i 
m ityng czeski; pierwszy fakt jest nic nieznaczą- 
eym w porównaniu z drugim . „Demonstracja 
pragska, pisze dalej rzeczona gazeta, zdziwiła nas 
jak  piorun, padający z jasnego nieba. Miasto P ra 
ga  przygotowywało się na pokojową uroczystość. 
D nia 17. m aja miano położyć w ęgielny kam ień 
pod teatr narodowy, a tymczasem na parę  dni 
przed tem świętem muz odbyła się uroczystość 
zupełnie innej treści. 20 tysięcy ludzi, zebranych 
na politycznej demonstracji, jest to zastęp olbrzy
mi nietylko na Czechy, ale i na każde inne pań
stwo kontynentalne. W jednej Anglii można być 
świadkiem podobnego widowiska, lecz nawet i tam 
podobna m asa ludności, zehrana dla powzięcia sta 
nowczej uchwały, nie m ogłaby ujść niepostrzeżona. 
T a  ludność żądała odbudowania królestw a Cze
skiego w tych samych warunkach, w jakich 
odbudowano W ęgry. Z apy tu ją , co też wyszuka 
rząd austrjacki, aby uchwałę tę nazwać niekon
stytucyjną i niepraw ną? U chw ała ta nie jest 
mczem innem, jak  naturalnem  następstwem  tej 
zasady, k tóra  zw yciężyła we W ęgrzech. Jeźli 
W ęgry otrzym ały sw ą niepodległość w imię 
swych „praw historycznych," to Czesi m ają to 
samo prawo, i dlatego m ogą żądać połączenia 
prowincyj, należących do korony św. Wacława.. 
Konieczną jest rzeczą, aby obok w ęgierskiego 
królestw a uznano królestwo czeskie, a  Czesi żą 
dając tego , znajdują się na całkiem legalnem 
stanowisku." Golos przytoczywszy te same nwagi, 
mówi potem temi słow y: „Czesi mają za sobą
w tym razie nietylko prawo, ale i spraw iedli
wość — lecz uczynić zadość ich woli, znaczyłoby 
tyle, co wym azać Austrję ze spisu państw euro
pejskich. Cala kwestja rozbija się teraz o to py
tanie : Czy rząd wiedeński przystauie na podobne 
samobójstwo, lub czy rozpocznie w alkę ze swemi 
własnemi ludam i?"

K r o n i k a .
— N® dochód Stowarzyszenia czeladzi pod na- 

*wą „Gwiazda" dany będzie we wtorek dnia 26. 
maja b. r. w sali ratuszowej koncert  przy łaskawym 
wsnółudziale p. W. K., p. B., p. Walerego Wysockie
go, tudzież amatorów ze szkoły p. Kozłowskiego. Pro
gram: 1. I* Pierwsza czplć z kwartetu smyczkowego Mozar
ta, wykonają PP> S. L. M. i M. — 2. a) Arja Oreoera z o- 
pery „Norma" Belliniego; b) Entuzjasta, śpiew St. Mo
niuszki, odśpiewa p. Wysocki.— 3. Grandę fantatsie et va- 
riations na fortepian z tematów opery Rossiniego .W il
helm Tell" przez Dóblera, wykona panna B .— 4. Arja 
z opery „Joanna flachette" Concona, odśpiewa panńa 
W. K. — II. 5. Druga część kwartetu Mozarta, wykonają 
pp. S. L. M. i M. — 6. Addio, duet na sopran i baryton 
Donizettego , odśpiewają panna W. K. i p. Wysocki.
7. Melodia Dancla, odegra na skrzypcach 81etni K.
8. Chór na glosy męskie. Biletów dostać można w księ
gam i p. Karola Wilda i w cukierni p. Żmudzińskiego. 
Początek  o godzinie 8. wieczór.

— Towarzystwo dem okra tyczne  odbędzie dziś 
pierw sze swoje posiedzenie na Strzelnicy. Na porządku 
dziennym jes t oprócz mowy inauguracyjnej, wybór W y
działu, a dalej wnioski członków.

— O d czy ty  o stenografii. Dyrekcja centralnego 
Towarzystwa stenografów podaje do wiadomości swo

ich członków i wszystkich miłośników sz tu k i, - że w 
przyszłym tygodniu rozpoczną się w Towarzystwie re
gularne odczyty w przedmiocie stenografii w następu
jącym porządku :

W poniedziałek d 25.maja b. r. p. Poliński o s t e 
n o g ra f ii  r p o l s k i e j .  W środę d. 27. maja b.r. p. 
Junowicz o s t e n o g r a f i i  r u s k i e j .  W piątek d. 29. 
maja b. r. p. Oliwiński o s t e n o g r a f i i  p o l s k i e j .

W sekcji n i e m i e c k i e j  rozpocznie odczyty w przed
miocie stenografii dyrektor Towarzystwa p. prof. Ha
merski dopiero we wtorek dnia 2. czerwca br.

-Odczyty te odbywać się będą w wyżozuaczonych 
dniach w klasie VII. c. k. gimnazjum Dominikańskiego 
(na Wałach Hetmańskich) od godz. 6. do 7. wieczorem.

Ponieważ w Towarzystwie, składającem się ze zwo
lenników różnych systematów, najpierwszą i najżywo
tniejszą kwestją być musi wyrobienie sobie jednolitego 
systeinatu stenograficznego, odczyty te zaś — obznaja- 
miając członków i zwolenników stenografii z postepem 
i usiłowaniami tej nauki tak w kraju jakoteż za grani
cą — mają na celu przygotować niejako grunt do poro
zumienia się pod względem jedności pism a: przeto dy
rekcja centr. Towarzystwa stenografów tuszy sobie, iż 
szanowni pp. interesowani na te wykłady jak najliczniej 
zbierać się zechcą.

— T o w arzy stw o  m uzyczne. W celu pomnożenia 
funduszów Towarzystwa muzycznego, a mianowicie pod
niesienia „szkoły muzycznej", obiegają przez dyrekcję 
ułożone i przez członków wydziału rozpowszechniane 
listy subskrypcyjne datków jednorazowych lub rocznych. 
Dotychczasowy rezultat tych zabiegów jest następujący: 
Dary jednorazowe: od J . Eksc. pana namiestnika jedna 
obligacja indemnizacyjna na 100 złr., od J .  Eksc. ks. 
arcybiskupa ob. łac. dar jednorazowy gotówką 50 złr., 
ks. Jerzy Czartoryski (dyrektor Towarzystwa) dał dwie 
obligacje indemn. po 100 złr , księżna Marja Czartoryska 
jedne obligację indemn. na 100 złr., ks. Czartoryska 
Marcelina 50 złr. gotówką, ks. Konstanty Czartoryski 
100 złr. gotówką, ks. Leon Sapieha 100 złr. gotówką, 
ks. Jadwiga Sapieżyna 50 złr. gotówką, hr. Kajetan 
Lewicki gotówką 50 złr.

Lwów dnia 22. maja 1868. A, Urbański.

— Sprawozdanie W ydziału centralnego T ow a
rzystwa wzajemnej pomacy oficjalistów p ry w a 
tnych. Towarzystwo liczy w 64 powiatach członków 
rzeczywistych 1591 z 3031 udziałami; członków wspie
rających 279, dobrodziejów 213. Niezorganizowanych do
tąd powiatów jest ty lko sześć. Stan gotówki wynosi 
po koniec kwietnia 15.543 złr 54'/, ct., z tego nżyta 
złr. 14.745 ct. 69 na zakupno efektów w wartości imien
nej 17.400 złr. Wykazany kapitał nie mieści w sobie 
funduszu tarnopolskiego, tj. 9550 złr. 35 ct.

— Uprzątanie części cmentarza Paparówki, za
jętej pod kolej lwowsko-brodzką, odbywa się od tygo
dnia pod kierunkiem p. H erberta, wójta dzielnicy IH. 
Kto reklamuje kości przyuależnych Inb krewnych swo
ich, temu dają do dyspozycji bezpłatnie robotników, 
trumnę, karawan i grób na cmentarzu Łyczakowskim. 
Kości, niereklamowane przez nikogo, wykopują za po
rządkiem i mają składać do wspólnego grobu w jednym 
zakącie Paparówki. Operacja ta, na pozór obojętna i na
turalna, gdy przypatrzymy się jej z blizka, niemiłe spra
wia wrażenie. Dobywanie szkieletów dzieje się bardzo 
nieporządnie. Kości leżą porozsypywane i porozrzucane 
na wszystkie boki. Ludzie depcą po nich, a kościotrupy 
nawet nocami zostają nieprzykryte. Ztąd liczne sceny 
oburzenia. Widzieliśmy kobiety zrozpaczone , jak  zała
mując ręce i klnąc przedsiębiorcom błąkały się pomię- 
d y dołami i mogiłami i szukały krzyżów i napisów, 
których już nie było na wlaściwem miejscu. Ż.ydzi obe
cni utrzymywali, że nigdyby nie pozwolili niepokoić w 
taki sposób swoich zmarłych na okopisku. Wśród tego 
nie obeszło się i bez śmiesznej sceny, wyprawionej 
przez tych, co różnicę obrządku dawno już wystawili na 
śmieszność. Miano wydobywać zwłoki dwóch kanoni
ków obrz. gr. kat., ś. p. Gierowskiego i Czestyńskiego. 
Dniem przedtem ks. Formaniosz, proboszcz od św Mar
cina, eksportował z cmentarza pięć trumien. (Nazajutrz 
procesja duchowieństwa gr. kat. przybywszy na miej
sce , nie mogła odszukać kości ks. Gierowskiego, 
którego poznać było trudno po bardzo zbutwiałych już 
szczątkach ornatu, podczas kiedy na ks. Czestyńskim 
ornat trzymał się jeszcze dość cało. Wielki z tego po
wodu powstał rweteB i posądzanie, że ks. Formaniosz 
z umysłu wyrządził im psotę, i poważył się pochować 
szczątki nieboszczyka niełacińskiego obrządku. Po dłuż
szych tedy reklamacjach z próżną jedną trumną udano 
się na cmentarz łyczakowski, i odkrywając groby z 
dnia poprzedniego, dobyto na chybił trafił kości ks. 
Gierowskiego, złożono je  we własnej trumnie i po uro
czystej odprawie pochowano na nowo.

— S try j d. 20. maja. Opieszałości w sprawach, do
tyczących dobra ogólnego, fakt niuiejs/.y udowodni. 
Na dniu 18. b. m. był termin, przeznaczony do wyboru 
delegatów na walne zgromadzenie galic. Towarzystwa 
kredytowego z okręgu wyborczego Stryj-Droliobycz. 
O tem zostali wszyscy posiadacze dóbr pisemnie za
wczasu zawiadomieni. I przybyło kilku, t. j: hr. Ale
ksander Dzieduszycki, br. Józef Brunicki, ks. Karasie- 
wicz, proboszcz, i pięciu innych z mniejszych posiada
czy. Na 57 więc 8 tylko .1 Zapewne. g;dyby było szło o 
jakieś zrobieuie komu ostentacji, lub o jaki koncept 
zagraniczny, to byliby się wszyscy panowie zjechali. 
Ale że chodziło o interes krajowy i czysto domowy, to 
nie warto było Przyjechać. Rozpisano przeto nowy ter
min na dzień 28. mają b. r.

  Wzdów dnia 12. mnja. Dnia 7. 'tycznia br. za-
wiaznnem zostało Towarzystwo wzajemnej pomocy oficjalistów 
prywatnych dla powiatu brzozowskiego przez delegowa
nego do tego od Wydziału centralnego, p. Alfonsa Rei- 
zensteina z Końskiego. Do Wydziału wybrauo pp.; Teo
fila Ostaszewskiego ze Wzdowa, ks. Feliksa Piękosza z 
Jasionowa, Hieronima Romera z Grabownicy, Alfonsa 
Reizensteina z Końskiego i Edwarda Kleczkowskiego, 
rządzce dóbr z Harty, a prezydującyiu p. Teofila Osta
szewskiego- Do Towarzystwa przystąpiło dotąd człon
ków wspierających 9, mianowicie pp-: Teofil Ostaszew
ski, z obligacja indemnizacyiną na 100 złr. m. k. czyli 
105 złr. w. a. na lat 6, Aleksander Bobczyriski z Nie- 
wistki po 3 złr. przez lat 3, Adam Cybulski z Humnisk 
po 5 Złr. przez lat 3, Jan Kanty Dydyński z .Krzemien
nej po 3 złr. przez lat 3, Wojciech Leszczyński z Tn- 
rzegopola po 4 złr. przez lat 3, Alfons Reizenstein z 
Końskiego po 5 złr. przez lat 6,' Hieronim Romer z Gra- 
bowniey po 3 zlr. przez lat 3, Władysław Falkowski z 
Witryłowa po 10 zlr. przez lat 10, Konstanty Bielski z 
Domaradza po 5 zlr. przez lat 3, którzy złożyli zaraz 
38 złr. i powyżej wymienioną obligację. Dobrodziejów

4. mianowicie pp.: Ludwik Skrzyński z Nozdrzca z 
kwotą 50 złr., Rudolf Reizenstein z Trześniowa 5 złr., 
ks. Feliks Piękosz z Jasionowa 5 złr , Marja Grotowska 
z Chmorówek 5 złr., 2̂ ogółową sumą 65 złr. Człon
ków rzeczywistych 33, 'z 51 ndziałami, którzy złożyli 
dotąd 194 złr. Wpłynęło zatem do kasy 297 złr. Z tego 
odesłano do Wydziału centralnego obligację i 245 złr. 
Zostaje więc w kasie powiatowej 52 złr. w. a.

— z  K et. Czas z dnia 2. maja r. b. obdarzył w kro
nice swej urząd gminny kęcki niepospolitą burą, doty
czącą pieczęci urzędowej.

Ażeby dziennik ów powziął o nas cokolwiek inne 
wyobrażenie, pozwalamy sobie przesłać szanownej re
dakcji co do pieczęci urzędu miasta gminnego w Kę
tach, niemniej i godła miasta w mowie będącego, któ- 
remi to rzeczami kronika Czasu tak gorąco opiekować 
się raczyła, następnjące wyjaśnienie.

Godło miasta Kęt nie jest u nas taką rzadkością, 
żebyśmy za niem po kronikach Czasu, po aktach miej
skich lub ratuszowych zapiskach historycznych, zbiorach 
pieczęci i t. p. rozbijać się musieli. Nietylko bowiem 
godło naszego miasta znane jest każdemu prawie mie
szkańcowi. ale mogą je  nawet przejeżdżający lub inni 
ciekawi, jeźliby w tym celu do nas przybyć chcieli, ka
żdej chwili oglądać nad lokalem nrzędu gminnego, da
wniej magistratem zwanego, nad szkołą główną miej
ską, na tablicach granicznych, na przywilejach miasta, 
w nrzędzie gminnym wywieszonych, wreszcie na li
cznych pieczęciaeń urzędowych, tak dawniejszych jako
też i nowszych, na fascykułach registratury, ba nawet 
i na pieczęci urzędowej naszego lekarza miejskiego; 
przyczem urząd gminny miasta Kęt wszelkiej możliwej 
pomocy chętnie ndzieli.

Nie potrzebujemy więc celem odkrycia godła miasta 
naszego, które według kroniki Czasu ma być rzadkością 
archiwalną, szukać starej tablicy, którą p. Ambroży 
Grabowski za swych młodych czasów na ratuszu w Kę
tach wiszącą czy przybitą widzieć miał, a tem mniej 
informować się w kronice Czasu.

Dodajemy jeszcze i to, że według twierdzenia je 
dnego dawniejszego policjanta miejskiego, ma się znaj
dować między staremi gratami miejskiemi jeszcze kilka 
zużytych pieczęci, gudłem miasta opatrzonych, co kro
nice Czasu do pocieszającej wiadomości posłużyć może.

Chociaż nie twierdzimy i może nawet nie myślimy, 
aby dziennik Czas, na który urząd gminny w Kętach 
od niedawna prenumerować zaprzestał, sypiąc taką ko
losalną burę na nasz, i tak rozmaitemi kłopotami znę
kany urząd gminny, miał w tem cokolwiek złej woli, i 
chociaż być może, że Czas umieścił ów artykulik kroni
karski nawet w zbawiennej myśli ponczenia biednych 
Kętczan : to jednak byłoby lepiej zawsze poprzednio o 
stanie rzeczy dostatecznie się przekonać, a potem do
piero komnś radzić, ażeby za starą spróchniałą tablieą 
szukał, lub w zaprószonych szpargałach archiwalnych 
szperał.

Wyjaśnienie niniejsze raczy szanowna redakcja w 
najbliższym numerze dziennika swego nmieścić. r

D. 16. maja 1868. Z poważaniem
| L. Zajączek, naczelnik gminy.

s  W y sze d ł 28. nr. „Nowin* i zawiera: „Po mo- 
rzd Śródziemnem*- (c. d.), „Świat i sumienie" dramat 
(c.. d.),. „Przegląd pism czasowych" (Kalina, Przegląd 
Polski, Nowiny ze świata,), „Rozmaitosoi." Cena Nowin 
kwartalnie 1 zlr. 15 cnt.

— Dziennik frunenako-polsk i. W Genewie wy
szedł 15. bm. lszy numer dziennika: Le peuple polonais, 
organe de la democratiepolonaise pod redakcja pp. Szczęsno- 
wicza i Brazewicza. 0  ile można wnosić z pierwszego 
tego numern, jest to i organ jenerała Mierosławskiego.

— W ycieczko . Wydział „Sokoła" ńehwalił urzą
dzić w Zielone święta wycieczkę koleją do Przemyśla. 
Opłata kolejowa i na inne wydatki wyniesie od osoby 
w wagonach trzeciej klasy 2 złr., w wagonach drugiej 
klasy 2 złr. 80% kr.

Ostatnie wiadomości.
Pester Lloyd umieszcza następujący telegram  

z Wiednia d. 21. m aja : „Delegacje zbiorą się na 
nowo w Wiedniu, i to w tym samym składzie, co 
dotychczas. — U stawy konfesyjne, jeszcze nie o- 
trzym ały sankcji."

Starcie dyplomatyczne Austrji z Anglią z 
powodu przewłoki w ratyfikacji trak tatu  handlo
wego można uważać za załatw ione, jak  donosi 
Neue freie Presse. Kanclerz Beust miał zapewnić, 
że użyje całego wpływu swego, by przyjęte zobo
w iązania były dopełnione. Rząd angielski od
powiedział na to, że ufając w to zapewnienie i 
skuteczność jego, poczeka jeszcze.

Na posiedzeniu angielskiej Izby gmin dnia 
21. b. m. zalecał D israeli, by  uchw ałę nad 
wnioskiem Bonveriego (w spraw ie reformy p ra 
w a wyborczego) wziąć ponownie pod rozw agę, 
gdyż iiczba człouków głosujących była małą* i 
nie wszyscy zrozumieli wniosek. P rzyrzekł przy- 
tem, że rząd zmieni nstaw ę o ubogich w Szkocji 
celem ułatw ienia w yborów .- B r i g t h  bronił w a
żności uchwały.

Sejm duński został d. 20. bm. zam knięty.
Ze Stambułu donosi telegram d. 21. b. m .: 

„Szeik-ul-islam (naczelnik duchowieństwa) w to
warzystwie ulemów i mollahów, tudzież zwierz
chnicy duchowni gmin ehrześciańskich udali się 
do sułtana, i podali mu adresy dziękczynne z po
wodu mowy, jaką miał przy zagajeniu Rady sta
nu. — Pogrzeb zmarłego ministra, Agatona ef- 
fendego, odbył się przy udziale nieprzeliczonego 
mnóstwa ludu i wśród ' oznak powszechnej sym- 
patji. Poseł franeuzki Bourrće był obecny."

Z Aleksandrji donoszą dnia 16. maja: Poży
czka całkiem się nie powiodła. W icekról w yje
żdża ze względów zdrowia do Europy. Pod nie- 
bytność jego Szeryf-basza będzie spraw ow ał re- 
jencję.__________ ________________

G o sp o d a rstw o , p rzem y sł i handel,
— Przegląd tygodniowy z giełdy. Doniesienia z 

zagranicy o zadowalniającym stanie ozimin, & częicio- 
wem wymoknięciu żyta, utwierdziły się w minionym 
tygodniu. To też powolna dążność ku zniżeniu cen zie- 
m oplodów owładnęła wszystkie targowice Europy, a 
chroni je od nagiego spadku tylko szczupłość dostaw z 
Ameryki. Na tutejszej giełdzie wszelki mch zastygł, 
spekulacja się zraziła doznanemi tego roku stratami w 
handlu zbożowym. Obecnie cena żyta chwieje się je
szcze nad 6 złr., a pszenica nad 11 złr. Ogólna dążność 
ku spadkowi cen przebija w chwili obecnej.

Lw ów  dnia 23. maja. Z giełdy. Efekta i  monety: 
Akcje kolei galic. Karola Ludw. po 200 złr. m. k. 
płacą 195— , żądają J96.25; kolei lwow. czerń, po 20ó 
zł. w. a. w s re b r .: p iaCą 172.25, żąd. 173.25; bankn 
hipot. gal. po 200 złr. z wpłat. 40yo: płacą — •—■ ^§d. 
71.50; papierni czerlańs. p0 200 złr. w. a. bez dywid. 
p .—ż .— złr. Listy J owarzystwa kredytowego £*1- w 
m. k. bez kup. płacą 77.15, żąd. 77.65; T o w a rz y s t .  kred. 
galic. w. a. bez kup. pł. 73.50, żąd. 74.—, banku hipot. 
galic. bez kup. płac. 84— , żąd. 84.50. Obligi indemn. 
galic. płacą 62.60, żąd. 62.90; pożyczki głod. z roku 
1866 po 7% pł. 99.25, żąd. 99.75; pierwszeń. kol. galic. 
Kar. Lnd. I. emisji płac. — •—; żądają —   i j .  emi
sji plącą 88.75, żąd. 89.50; pierwszeń. kolei galic. lwo- 
wsko-czerniowieckiej 1. emisji płac. 76.25, żąd. 77.25; 
pierwszeń. kolei galic. lwow. czerń. H. emisji płaćę 
—•—, żądają —.—. Dukat holenderski płacą 5.53, żą da
ją 5.57. Dukat cesarski płacą 5.55, żąd. 5.59; napo- 
leond'or pła. 9.29, żądają 9.35; mbel srebrny moskie
wski płacą 1.80, żądaj* *1.84; rubel papierowy mosk. 
płacą 1.58%, żądają 1.59%; prnskie bilety kasowe płacą 
1.71%, żąd. 1.72%; półimperjal moskiewski pł. 9.46, Lżąd. 
9.55; srebro pł. 114.25, żąd. 115.75.

— Z atożee d. 22. maja. Barometr od dwóch dni 
spadał, a choć nie za chmurą wczorajsze słońce spo
częło, toć po zachodzie nierównie od zwykłego szn- 
mniejszy szmer komarów zwiastował nam deszcz wiel
ce pożądany, — ale gdzież tam. nawet i nów księżyca, 
co przed chwilą nastał, zawodem ty lko  wywiązał się z 
pokładanych w nim nadziei! '  '

Sucho i sucho, a z południa, gdy wnijdziesz bosą 
nogą pomiędzy resztki niewyprzałych pod zimowemi 
śniegami ozimin, zda ci się, jakbyś po rozżarzonem stą
pał ognisku. Mogąż więc w ten żar ponarzucane nasię- 
wki pożądany plon rokować ?

O, panowie dziennikarze, niech was tam Bóg kocha 
z waszemi handlowo-przemysłowemi przeglądami — bo 
bo oto, mimo że w naszych stronach, do których zna
czną część tarnopolskiego, złoczowskiego i żółkiew
skiego obwodu zaliczamy, po największej części ozimi
ny poprzyorywano, i mimo tej dzisiejszej złowrogo 
skwarnej wiosny, wyczytujemy w Rolniku w nr. 10. z 
15. maja b. r ., tym urzędowym organie c. k. Towarzy
stwa gospod. galic., co następuje:

„U nas zima tegoroczna była t a k ż e  d o b r a  na  
o z i m i n y ,  i chyba na spóźnioną wiosnę mogą gospo
darze nasi narzekać tego roku. W ogóle niema obawy 
na złe zbiory." n .

Czy ta k ?  A nam jednakże jakoś się widzi, że nie
mała jest obawa, iż w danym razie nietylko zbiory 
chleba dla nas, ale i zbiory guldenów prenumeracyj- 
nych dla redakcji Rolnika rokować będą o sobie nienaj- 
pochlebniej.

K u r s a  z dnia 2 3 . m aja 1 8 6 8 , godzina 2  
min. 5 . popołudniu. I

W ied eń . Pożyczka bezpod&tkowa 56.75. Akcje 
Karola Ludwika (bez dywid.) 196.—. Kolej siedmio
grodzka 143.75. Kolej południowa 174.—. Kolej pań
stwowa 255.20. Kolej lwowsko - czerniowiecka 172.50. 
Kolej północna 172.75. Kolej Rudolfa 104.20. Kolej 
Franciszka Józefa 158.—. Galicyjskie obligacje indemni- 
zacyjne 63.—. Losy 1860 r. — . Losy 1864 r. 84.15. 
Napoleondor 9.33. Pruski kurant 1.71*/,. Losy 183? r. 
— . Losy kredytowe. 131.50. Usposobienie stałe.

K u r s a  z dnia 2 3 . m aja 1 8 6 8 , godzina G 
min. 3 5 . popołudniu. I

W ied eń . Pożyczka bezpodatkowa 56.60. Akcje 
kredytowe 181.50. Akcje Karola Ludwika (bez dywi
dendy) 196.—. Kolej południowa 173.50. Kolej pań
stwowa 251.70. Losy 1860 r. 79.70. Karola Ludwika 
obligi pierwszeństwa H. emisji 89.—. Lwowsko-czernio- 
wieckie obligi pierwszeństwa 76.60. Napoleondor 9.33. 
Spirytus —. Usposobienie mdłe.

Paryż. Renta 3% 69.,r.5.
W ro c ła w . Pszenica 111. Żyto 72. Owies 39. Rze

pak zimowy —. Koniczyna bez zmiany.
B erlin . Moskiewskie banknoty 83%. Akcje kre

dytowe 81'/,. Galicyjska kolej 89. Kolej południowa 
148 Wiedeń 86'/,. Pszenica —. Żyto —. Owies —. s

N a d e s ł a n e .
Powołując się na zamieszczenie w numerze z dn. 3. 

maja br. tego dziennika omówienie o Komeiiburgskim 
proszku bydlęcym, widzimy się dziś spowodowani o tej 
materji obszerniej wspomnieć, będąc przekonani, że 
działamy tylko w interesie panów gospodarzy i wła
ścicieli koni.

Korneuburgski proszek bydlęcy, od lOcin lat swego 
istnienia znalazł wzięcie daleko po za granicami Au
strji, tak w całych Niemczech, księztwacb Naddunajskich, 
w wielkiej części Moskwy, nawet w Szwąjcarji i Francji, 
w użycie wprowadzony w mars 'tarciach JkMci króla 
pruskiego, jako też JkMci królowej angielskiej, o ezem 
dotyczące nrzęda nadmasztalerskie nader zadawalniające 
sądy wydają. Wydane koncesje na proszek bydlęcy 
przez Wysoki c. k. austrjacki, królewsko-pruski i kró-, 
lpwsko-saski rząd, jako też odznaczenia medalami ham- 
burgskiego, paryskiego, monachijskiego i wiedeńskiego 
Towarzystwa o c h r o n y  bydła, są wymownemi faktami, do- 
wodzącemi dostatecznie rzeczywistej wartości i nie po
trzebują komentarzów. 1 . ;

Zadawanie zwierzętom domowym Korneubnrgskiego 
proszku bydlęcego, nawet przy zupełnie zadawalniają- 
cyrn stanie zdrowia, jest wielkiej wagi, gdyż podnosi 
czynności organów trawienia i temsamem popiera silę 
oporu zwierząt przeciw zaraźliwym wpływom, tak samo 
jak zapobiega tym chorobom, którym bydło najwięcej 
podlega, a okazuje swoje wyborne skutki u koni w 
zołzach, kolce, brakn apetytu — u bydła w krwawym 
udoju, rozdęciu, w popśnieniu mleczności; a zadawanie 
go krowom wśród cielenia się szczególniej jest korzy- 
stnem, u owiec uBuwa motylicę i jest jedynem lekar
stwem we wszystkich cierpieniach brzusznych.

Drugim hygienicznym preparatem tej samej warto
ści jest Płyn przywrotczy dla koni fFranciszka Jana  Aw»- 
zdy  w Korneuburgu, który po zbadaniu go przez 
ces. król. urząd sanitarny, przez JcMość Francisz a 
Józefa I. wyłącznym uprzywilejem odznaczony zosta 
nietylko w marsztarniacb królowej angielskiej, ale tac 
że w urzędowej praktyce dr. Knauerta, nndkonowa a
JkMci k ró la  p ru sk ieg o  używ anym  bywa. Teni pij n utrzy
muje konia w najpóźniejszym wieku wjtrwa >m i wesu- 
łym, wzmacnia nerwy i służy szczególniej jako popiera
jący środek w leczeniu porażeń, gośćcowości, wytchnień, 
zwichnięć, sztywności nóg i td.

Składy tych obydwóch artykułów wymienione są w 
ogłoszeniu, umieszczonem w tym numerze dziennik?.
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leczy s ła b o śc i w en e ry c zn e  i naskórne, 
jakoteż o słab ien ia  przy wieloletnich 
doświadczeniach gruntownie; jego Pora
dnik popularny jest w każdej księgarni 
do nabycia. Ordynuje codzień od 2— 4 
godziny, w domu p, Hausnera pod 1. 3s 
in., przy ulicy Długiej, obok techniki 
(Także i listownie i od śi-isiu dvsu rpfja.)

Dnia 1 l . i  12. czerwca b .
" W  I  B  L  K  I  B

losowanie kapitałów,
kbife ło  główne wygrane

wygrana na talar. 1 

1 100.000
w y g ranych  po tat.

2 2.500
1 60 000 4 2.000
1 40.000 6 1.500
l 20.000 105 l.oao
2 p* 10.000 5 500
2 8.000 125 400
2 6.000 155 200
2 5.000 229 100
2 4.000 11.450 47
i2 3.000 i t d.

Polecamy losy tego losowania za prze 
sianiem należytości lub przekazem po. 
eztowym:

C ałe  lo sy  o ry g in a ln e ,n ie  promesy - 
po 7 zlr. w. a.

Poi losu oryginalnego, me promesy, 
po 3 złr. 50 ct. w. «■

Jedną czwartalosu oryginalnego, nie 
promesy, po 1 zlr. 75 et. w. o.

Każdy los, k tóry  wyciągniony 
będzie, w ygrać  mnsi.

Urzędowe listy ciągnień, tudzież wy
grane odsyłają się niezwłocznie po roz- 
itrzygoieoiu.

Interesowi naszemu, jak powiadają, 
fortuna łaskawa, bo otośmy i tego roku 
.aż w pośrud wielu wygranych wypła
cili na dniu 11. marca b. r. wielki los 
na nnmer 103*8.

Zagraniczne zlecenia wykonują się 
punktualnie i sekretnie, upraszamy za
tem udawać się wprost do 1896 4—?

Gebroder Li l ienfsld
Bank- £ W eohselgeschaf:.

Miejsce zakupowaoia i sprzedaży wszel
kiego rodzaiu papierów państwowych.

H A M B U R G .

W  C z y i o  w ic a c h ,
m i l ę  od dworca kolei Mościska, z powo
du zwinięcia gospodarstwa odbędzie się

publiczna licytacja
d itia  8. i 9 . c z e r w c a  r .  b .

i mianowicie na konie zaprzężne, po 
wozowe i robocze, krowy, owce, powo 
zy, sanie, uprząż, meble i inne rucbo- 
nośei. 2003 1—2

Pory ż 
1867.

Na Grabea Nr. 3.
w  Wiedniu, I Stock, Ecke der 

KHriitnerstrasse.
M A G A Z Y N  SUKNI

Keller <& Alt,
w y szczególniony najwyższym

m edalem  zasługi 186?.

Poleca najlepsze susm e męzkie własnego 
wyrobu, podtug najnowszych żurnalów 
mody, po zdumiewająco nizkich cenach

M o d n e  p a l to  ( U e b e r z i e h e r )  
S flT * 8  z ł r * .  w a l .  a .

U b r a n ie  w io s e n n e  65 2(W 
1 2  z ł r * .  w a l .  a .  *^25J

Surduty wiosenue . . . .  od złr, 5 do złr. 24
F a l t a ...............................................od złr. 8 do zlr. 28
Surduty myśliwskie . . .  od złr. 6 do zlr. 22
Fraki i t u ż u r k i ..........................od złr. 14 do złr. 28
S u ta n n y .................................... . o d  złr. ltf do zlr. 30
sz la fro k i..........................................od zfr. 8 do zlr, 20
/u p e łu e  ubrania . . . . .  od złr. 12 do zlr. 30
Surduty codzienne do biura od złr. 4 do zlr. 12

Kamizelki , ..................
p ia n i a  dla gimnastyków 

O p ró c z  t  ego 
przedmioty garderoby inęzkiej
—  Zamówienia,, osobiście lub listow nie, z poda
niem miary w p i e r s i  (objętość dokoła piersi i 
pleców), s t a n u  (objętość stanu dokoła), wysoko
ści w k r o k u — za przesłanie m należytosci w go
tówce lub za pobraniem pocztowera wykonują się 
najdokładniej i najlepiej, — c e n n i k i  zaś rozsy
łają się na żądanie i franko.

Ażeby położonego w nas zaufania Szanownej 
Publiczności i nadal pod żadnym względem nie o- 
słabić, zważywszy zwłaszcza, że wobec napływu 
sprawunków w interesie, niepodobieństwem by loby 
z mnożących się codnia świeżych towarów dawać 
próbki, przyjm ujem y na siebie, gdy nam s ę poda 
kolor i cenę — wybór sukni według własnego su 
miennego ocenienia rzeczy, — d o ł ą c z a m y  d o  
k a ż d e j  p a c z k i  k w i t  g w a r a n c y j n y ,  a ż e -  
b y  o d  n a s  s p r o w a d z o n e  s u k n i e ,  g d y b y  
t a k o w e  z j a k i c h k o l w i e k  p o w o d ó w  b y ł y  
n i e o d p o w i e d n i e ,  b e z  w s z e l k i c h  t r u d n o  
ś c i  p r z y j ą ć  n a p o w r ó t .

Keller 4  Alt, G raben Nro. 3, W ien. I

odnie . . od złr. 4 do złr. 12
. od złr. 2 do złr. 8
. od złr. 3 do złr. 8
w s-elkie możliwe

C es. król. koncesjonow any

Korneuburgski proszek bydlęcy,
dla koui, bydła rogatego i św iń, mm*

paczka 42 i 84 ot. 
przez W ysoki c. k. au-trjacki, król pruski i król. ssski 0 
r^ąd koncesjonowany, ha bnrgskim, londyńskim, pary- s H  
zkim, mnichowskim i wiedeńskim medalem odznactony, w 

mariztarniach JKM. królowej angielskiej, jako też JKM. króla pruskiego z najle
pszym skutkiem używany i od wielu lat dostatecznie wypróbowany.

U k o n i : przeciw zwyczajnym, jako "też złośliwym zołzom, w nieżycie, w zajęciach 
krtani, w robaku, szczególnie pomocny, aby kon a ntrzytnać w pelnem ścierwie. 

U bydła ro g a teg o : przeciw chorobowemu odmiennemu wydzielaniu się mleka, w 
skutek złego trawienia, i wydzielaniu się złego mleka i w małej ilości, którego jakość 
przez użycie proszku zadziwiająco poprawia się, dalej przeciw krwawemu i włókno- 
wemn udojowi i wzdęciu, również nżywauie gó n krów przy ocieleniu bardzo t-ba- 
wiennem się okazuje, a słabe cielęta, pożywając go, nabierają sił.
U o w ie c : dla nsnnienia motylicy, osłabienia również w zepsntym organizmie części 

brzusznych, którego powodem jest bezczynność.

Płyn przy tir otczy dla koni
( R e s t i t u t i o n s  -  F l u i d )

F ran ciszk a  Jan a  K w izd y  w  K o r n e u b u r g u .
Wyłącznym przywilejem odznaczony przez JCK.M ość cesarza Franciszka Józefa 

na cały obszar wszystkich austriackich prowineyj po poprzedniem pr^ktycznem uży- 
waniu i wypróbowaniu przez Wysoka e. k. władzę urzędową zdrow ia, ntrzymuje ko- 
nia przy największych wysileniach_ aż do najpóźniejszego wieku wytr w ałym i rzeżwym, 
a służy szczególnie do wzmocnienia przed i po wielkich wysileniacb.

Prócz tego płyn ten jest bardzo skutecznym wleczenia chorób gośćcowych (ren- 
matyżmowych), porażeniu, w nabrzmieniu ścięgien, w zwichnięciu itp., o czem wy
rażają się z uznaniem: książę R Auersperg, hrabia Srhónburg-Glauehnu. hr. Au
gustyn Csnko, hr. Zenon Csnko. hr.Sprinzenbtein.hr Kubn, pułkownik v .H artm ann  
itd.. W, Meyer nadkoniuszy i M. Langwirthy nsdweterynarz JKM. kró low ej angiel
skiej ; d r. Knanert nadkonował JKM. króla pruskiego, następnie w iele oddziałów 
c. k. austrjackiej jazdy.   —

Maść na kopyta u koni,
na kruche, popękane i małe kanty rogów, itp .

Proszek na strzałki kopyta ‘T p f
przeciw psuciu się strzałki n kopyt końskich.

Proszek dla świń,
s z c z e g ó l n i e j  p r z e c i w  g a n g r e n i e .

Paczka 63 ct. i 1 złr 26 ct. 1873 1—4
, ą- P r a  wd z i  wy  mają do nabyci a: „

i « n , ^  pp‘ *tons t . Iskierski, P io tr  Mikolasz aptek., A. Berliner 
aptekarz i S. Rucker aptekarz, w K r a k o w i e  p. M Jaw ornicki w Rynku głó- 

R F  w kamięniey p. Kirchmayera, p. Józef  Jahn ,
w Btałej p. E. Keller — w B ielsku  p. S.A. Stańko apt., — to B o ch n i  p, Paweł Niedziel -

n / i u n l b i  jn t  l ,T  ?  i  p- A Karpuezki — w Brzezanaeh p. J .  MargulieS. 
p. Dunikowski apt. p J- ladenhecht — w Bełzie p. Hrymak — to Borszczowie p. 
Jd. Niemczewskl -  u> Buczauu p. Keiczel i Kodrebski, -  to Czerniowcach p. E- 
Schnircb — to Dzikowie p. b. Bodziński - w Gródku p.‘ I. Willig — to Kołomyi p. M. 
Bolechower -  to Leżajsku p. J .  Hirschfeldi p Mareseh — to Limanowie p. A. Muller, 
w Lisku p. E- Barański — _ to Makowie p Mayer apt. — w Mielcu p. Wł. Satkowski — 
to Nowym Targu p. E.Kamtenski to Nowym Sączu p. Kosterkiewiczowa wdowa — 
to Przeworsku p. S. Keller to Przemyślu pp. Gajdeczka Syn i F . Machalski — 
to Rzeszowie p. J . Sehaitter l Syn — to Rozwadowie p. k . Marecki — ,to Sanoku p. Ro
bert Barth — to Smolmcy p. r .  Wttntner to Stanisławoime p. R. św italski, dawniej 
Tomanek. i p, Sebensitz — w lamowie p . J. Jahn — to Tarnopolu pp. A. Morawetz i 
p. S. 1. Zellner — to Wadowicach p. A. r  oltin, i p. Ant. Uhm* wdowa — to Wieliczce 

p. B. Watorkowa wdowa — to Zaleszczykach p. J. Kodrebski i Spółka.
^pTATuniaS Aby Szacowny Lubliczn^ść ud kupowania^ podobizn zabezpitczyć, 
> i i t t )  zawiadamia się, tylko te pakiety i flaaaki za prawdziwe uważać
leży, które maj§ na sobie wyciśniętą pieczątkę apteki obwodowej w Korneuburgu.
 ..... ...........  IIMM— III ■ !!■ ■ ■  ii     IU 'M IT  "lM fH IK B nM W WIHM B W tillllfllliW M a n — llllili WW HUJ u m u l w  11 i

Folwark do sprzedania
we Lwowie z wolnej ręki pod 1. 773V, tak- 
zwsny Z ielona Rogatka, i  gruntami obję
tości 53 morgów, z pomieszkaniem o 15 
pokojach, budynkami goapodarczemi, ce
gielnią, kamieniołomem pod całym gruntem, 
z lasem i sadem. Bliższa wiadomość u wła-

20 4 1- 3
 ----------   sadem
ściciel.a tamże.

Knucją w kwocie lO ODO zlr. m. k. 
ubezpieczona kancelaria

B ra  p ra w  SC H IBR Ł
w Wiedniu, Josefstadt, Laudongasse 

Nrn. 33.
poleca usługi swe dla Wiednia w intere
sach inkasowych, jakoteż w ogóle do za- 
stępywania w razach ściągania należyto- 
ści i w interesach komisowych firm na wiel
ką skalę i Towarzystw, do reprezentowania 
w rzeczach uprzywilejowanych, do wyra
biania przywilejów, zastępowania w spra
wach rekursów i a łatw iania czynności, za
wisłych od władz centralnych w Wie- 
tdniu, zastępstwa w pretensjach spadkowych; 
pndzież w interesach w celu dostania 
pieniędzy z zakładów publicznych, za nbez- 
zieczeniem hypotekamem lub składając w 
uastaw efekta, nakoniec do załatwiania* po- 

foych misyj, jako też w ogóle ułatwiania 
w powzięciu wiadomości i wszelkich szcze
gółów z W iednia; naostatek poleca sie kan- 
celarja wszystkim do Wiednia przybywają- 
cym obcym w celu udzielania rady we 
wszelkich wypadkach. 5152 8—24

D n o r i f j n  nadw ornego przyjaciela i 
I U o d u d  dom ow ego dobrodzieja, 
nie jest dotąd obsadzona wpaństw ie 
M yszkow icach. 19 2 2 -3

Od państwa Myszkowie.

Ula kupców -
Skład krochmalu 1’ail-Anglais, Moncsliu. 

Kasa % fsbryki W erthheiaa • W lescgo.

Ula fotogrnfow.
Maszyny do satynowania. 

Prasy do fotogrrfij.
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Gią^nienie k siążęco -b ru n sw ick teg o  gw aran to w an eg o  lo sow an ia  k ap ita łó w  o me 
maiejszej jak 1 in tliou  973.475 guld. w>gr»nej, które ma takźs wygrane po guldenów 
i 5 000, 105.000, (0.0 ,0, 35.01 K 17.500, 14.000 itd, — zaczyna się dnia I I .  c z e r w c a  
b. r .\  puszczam zaś całe loty tej loterjt po 7 złr., półlosy po 3 złr. 50 et., jedną czwartą 
losu po 1 złr. 75 ct. banknotami Upraszam losów nie trzymać za jedno z promes.im , 
albowiem każdy otrzyma los o ry g in a ln y  przez państw o  wystawiony własną ręką 
^tóry to los mieć będzie z u p e ł n e  prawo do wszystkich ciągnień państwowych; dla te., 
to przyczyny i podczas trwania ciągnień wszystkich pięciu klas, żadna strata nastąpić 
de może, a gdyby ozyjkolwiek los podtenczas nie pojawił się, tedy zobowiązuję się 
nawet sumą złr. 21 po odeb aniu losu  napnw ró t, takowy całkowicie wynagrodzić.

Urzędowy plan dodaje się bezpłatnie do każdego zamówienia, również odesłane b ę d j listy ciągnień po 
każdem ukończeniem ciągnieniu niezwłocznie, a wygrane wypłacą gotówką zaraz, jakoteż wszystkie domy ban
kierskie. Zechce zatem każdy udawać się z zupem em  zaufaniem do postanowionej przez r z ą d  głównej kolektury

S a m u e l  G o la s c h m id ł ,
1913 6—H  Bank- *  Wechselgeschaft, Dongesgasse 14, in FranSfart a/M.

N. B Upraszam o frankowanie wysyłanych jjsłńw j pieniędzy. _____________
w m

Kolej Warszawsko-wiedeńska,
Wyłącz, uprz. kolej północna cesarza Ferdynanda.

C. k. uprzyw. austr. Towarzystwo kolei państwowej. 
C. k. uprz. kolej zachodnia czeska.

Królewska uprz. wschodnia kolej bawarska.

fBezpośredni ruch pociągowy
między W arszaw ą, Krakowem, Ołomuńcem, Pardubicam i z jednej, i Chebem  

(E g e r) a względ. Karlsbadem  i Marienbadem  na P ragę-Furth z drugiej strany.

Szanowna P. T. Publiczność raczy przyjąć łaskawie do wiadomości, że począwszy 
od dnia 25. maja b. r. byTy porządek jazdy z zeszłego roku^ podczas trwania pory kąpie
lowej —  z bezpośrednim ruchempociągów osobowych między przytoczonerai stacjami a cze- 
skiemi miejscami kąpielowemj —  dla większej wygody i szybszej komunikacji podróżnych na
powrót zaprowadzony będzie.

Bliższe szczegóły doniosą ogfoszenia. 1994 3—3

Ból zębów

C H O R O B Y

U S T

ZĘBÓW.

S z k o r b u t .

!! O s t r z e g a  s ię  p r z e d  f a łs z o w a n ie m  !!
Ces; kr. wyłącz, uprz. świeżo ulepszona pierwsza, w Ameryce i w Anglii patentowana

powszechnie u l u b i o n a

W o d a  i n a t e r y n o w a  do u s t
■  9  B - - «

dentysty p rak t. i w łaściciela przyw ileju w W ieiimu, Stadt, B ognergasse, 2

Ts W oda do ust, przez Prześwietny fakultet medyczny wiedeński aprobowana i we własnej 
fabryce 20-letillej wypróbowana, skuteczną jest szczególniej przeciw wszelkiej nieprzyjemnzj wo 
ni z ust w razie zaniedbania czyszczenia tak sztnesnych, jakoteż dziurawych zębów i korzeni, tu 
dzież na usunięcie odoru tytuniowego ; jest ona jedynym, n e przewyższonym od żadnego środkiem 
ua słabe, łatwo krwawiące się, chronicznie zapalne dziąsła, skorbnt, szczególniej dla żeglarzy, na 
reumatyczne i gośćcowe bole zębów, przeciw wietszeniu i znikaniu dziąseł, szczególniej ,\v dojrzal
szym wieku, kiedy wrażliwość właściwa temu wiekowi na zmiany powietrza powataie. Środek teu 
czyści w ogóle zęby, jakoteż skutecznie zapobiega gniciu dziąseł, nieocenione oddaje przysługi 
posiadającym zęby słabo osadzone, na co tak zwykle wielu skrofulicznych cierpi ; wzmacnia dzią
sła i działa na przyleganie mocniejsze onychże do zębów;  niedopuszcza bólu, kiedy zęby są nie
zdrowe, zapobiega formowauiu sie kamienia osadowego; ustom uadaie świeżości i ochładza je, spro
wadza smak czysty, rozpuszczając namuł i usuwając go zupełnie, dlatego działa dobrze na zmysł 
smaku. F lakon  kosz tu je  1 z t. 40 cut. w al. au s tr. O p ak o w an ie  na pocz tę  20 cen tów .

Roślinny proszek do zębów. tak.^iż nie tylko^oswabadzs od nieznośnego^ e- 
od osadu na zębach, alepsza oraz emalię i białość zębów z dniem każdym wtęoej. Kosztuje pudeł
ko 73 ent. w al. austr.
p QSJt fl Wspomniana pasta jest jednym z najlepszych środków do czyszczenia
1 ClSlCl U U  A ę U U W  zębów, nie zawiera bowiem zdrowiu szkodliwych pierwiastków; części

A n a ł ó T O t i f t w i a  Jei składowe mineralne działają ulepszająco na emalię nie szkodząc zębomi 
j A I l d i e i  y  I l U W a .  jafe również organiczne przymieszki pasty czyszcząc, działają oraz od- 

świeżającena emalię i służy dziąseł; w skutek przymięszania olejków eterycznych, zęby do tej pa
sty bieleją i czyściejsze bywają coraz znaczniej

Szczególniej zalecać ją należy podróżującym morzem lub po lądzie, nie może się bowiem roz 
lać, ani się też psuje codzieunem użyciem.

Kosztuje słoik 1 złr. 22 ct.
P l n m h a  H n  T o h / i w  Plomba ta jest z proszku i płyuu; użytą bywa do wypełnienia 
1 l U l l l U d  U.U W .  próżnych rrupies2ejących zębów, w celu przyprowadzenia tako
wych do pierwotnej formy i zapobieżenia dalszemu szerzenia się gnicia, w skutek czego zapobiega 
się oraz następnemu namułowi pozostałości potraw jakoteż śliny i innych płynów, i dalszemu osła
bieniu szczeki sięgającemu nerwów z ę b o w y c h ,  co ból zębów sprowadza. 16 39 3—5

Pudełko kosztuje 2 złr. 10 ent- w. a.
m  3 E Ł  : Ł .  _£k_ -‘w r

tych artykułów ,! powodu ich przedniośei wszędzie znajdujących słuszne i zasłużone uznanienswet i w 
N iem czech, S zw ajca r j l ,  T u rc ji. A n g l i i ,  A m eryce, H olandji. w e  W ło szech , w  R o s j i ,  w sc h o 

d n i c h  I z a c h o d n i c h  Indjach p ra w d z iw y c h  i ś w i e ż y c h ;
We Lwowie apteka dawniej Millinga, teraz dr. cheinu Tl- 1-—  
scha, A. Berlinera, Ebenbergera, *T ^ ukera,
Krakowie pp. Górecki, J. Jahn, T

chem ii T y tu s a  Z a rz y c k ie g o , a p te k . p p .M ik 0^ "  
-ikera, pp . K le in a  w dow a, B on ifacy  S t i l le r .  W  

L . h e ta tach , E. S to ck m ar a p t.  i J .  B a r tl, N. R e d y k  a p tek ., 
» • Zle^ l e(iki a p tek arz .

W  B ełz ie  p. Hrymak, w  Biąłc.l p. Knails_ w  jtieł^ku p. Stańko apt. w  B óbrce p, Czarnik 
apt., w  B ochni p. Niedzielski, w  B rodaeh  p, F r. Gomiiński apt., w  B rzeżan ach  p* Zminkow- 
ski apt. i p. B. Fadenhecht, Bnczaczu pp , Kodrębaki i Kercet, w  C z e r n i o w c a c h  p. Alth 
syn apt., p. Różański, Sehnircb i p> Jan  Rintzner, w  C z ęsto ch o w ie  dr. F . Helfern, w  U olio ie  
p. A. Schulz kasjer m., w  D obronu lu  p Grotowski apt., w  D rofiobyczy  p. Kleczkowkt, w  
D ynow ie p- M. Koniecki, *  G rzybow ie p. Muszyński, w  J a w o ro w ie  p. L. Lachowicz apt., 
w  Ja ro s ław iu  p. Bogusz apL, w  K ołom yi p. Różański, i p. Sidorowie* apt., w  K ry n icy  p. m. 
Nitribitt apt., w  K iuipotu*1* f>- Sommer, w  L u to w isk a eh  p. M. Koniecki, w  L ip n ik u  s om.
m erfeld a p t. ,  w  M a n a s te r z y s K a c u  p . LJpSchutz, w  N o w y m  T a r g u  p- S. E aur,_  w Nowym
S ą c z u  p . K o s te rk ie w ic z °w3i w dow a, w P r z e m y ś lu  p . G a ideczka  i Syn, p. M acha skt p. m . B au 
m ana, w  P r z e w o rs k u _  P- Św ita lsk i ap t., w  R a d o w c a c h  p. B. T e ich m an n , w R u ^ w a d o w ie  p .
M arecki, w  R z e s z o w i e  B . J .  S cheite r i Syn , w  S a m b o r z e  p. K rieg se isen  a p t., w S a n o k u
p. J .  J a k lic z a  w dow a, w  S ta n i s ła w o w ie  p. B eil a p t., p. św ita ls k i  i P- L zuczaw a, w  S t r y  
J n  p . B . K o rn b e rg er apE  i p . J.^ A.^ B a tsch  apt, w  S e r e c i e  p. I .  _Sou*mer,^ w  s u c z a w i e  p . E .
Totezat apt. 
w T urce
Złoczowie

pt., w  T a rn o w ie  p. J- Jahn i p. Milikowski księg.,* w  T a r n o p o l u  p. a .  Moiswetz, 
p. A. Gzyrmańskt, w  W ad o w icach  p. Foltin, w  Z a lesz cz y k ach  p. Kodrebski. w

ie p- Wolt Korkes, p. A. Gottwald i p. Krzyżanowski apt., w Zo t k wi  p, Krzyżanowski.

Tarnopolu A. Morawetz, 
w

Wydawca, Witalia W. Smochowski Właściciel: Jan DobraańakL R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y : P la to n  K o s t e c k i Druk Kornela Pillera.



L w ó w  dnia 25. m aja.
(Mylnie wijsci o zjeżdzie p. Beusta z posłami fi-an- 

cuzkimi w Karlsbadzie. — Zamknięcie parlamentu Zwią
zku cłowego i uczty członków jtgo . — Zamiary pru
skie w Niemczech. — Na razie wojna nie zagraża w 
środku i na Z achodzie Europy, _  Groźne objawy na 
Wschodzie, mianowicie w Rumunii. — Rywalizacja 
wpływów w Rumunii.)

W ieczorny dziennik urzędowy Wiener Abend- 
pust zaprzecza wieściom o zjeżdzie posłów franeu-. 
zkich przy d'V' rach wiedeńskim i berlińskim z p. 
Benstein, ośw iadczając że br. Beust' n ie miał na
w et zam ian. odwidzać tego roki,. K arlsbadu, 
gdyż, korz\ stając z ą,ory letniej, uda się n a ' k u 
rację dc Gasteim I pogłoska i zaprzeczenie jej 
są charak terystyką  dzisiejszych stosunków poli
tycznych, wśród których dowolnie w ym yślony 
zjazc. trzech dyplomatów w ystarcza, aby ‘zanie 
jrokoić um ysły i św iat? interesom dobrobytu od-

Tym czasem  jedna z chmui w idnokręgu poli 
tycznego szczęśliwie się rozeszła, a chwila tegu- 
rocznei historji, zagrażająca burzą, zakończyła się 
najświetniejszą pogodą, jeś.i w ierzyć m am y dzien
nikom berlińskim. Parlam ent cłowy zam knięty 
został w soboto popołudniu w białej sali zamku 
królew skiego. ' Przed podaniem do druku Gazety 
znany nam  już ibędzie tekst przemowy króla pru
skiego. Treść nietrudno byłoby odgadnąć, tło 
bovti m do niej przygotow ały uczty, wyprawione 
w Berlinie na cześć członków Rady i parlam entu 
Zw iązku cłowego. Uczty te w łaśnie są ową 
wiosenuą czarującą pogodą, która., się zachwycają 
organa pruskie.
'  ” N a g ie’d /ie  i w TivoIi zbierali s:ę członko
wie wszystkich grup i odcieni, w skład  Związku 
cłowego wchodzących, aby przy sutych i wy 
kw intnycb śniadaniacn wznosić rozliczne toasty 
na  cześć rozmaitych człoi ków i działaczy niem ie
ckiej rodziny. W mowach, z okoliczności toastów 
wypowiadanych, odzywała się wciąż myśl o n ie
mieckiej pjczyźnie o niem ieridem  zbliżeniu, o zje
dnoczeniu narudowem, i to w łaśnie tak cieszy mo
cno dzienniki pruskie. P an  Bism ark w ycńyi.ł to
ast na cześć b*-aoi z Południa, i z zadowoloieuiem 
człowieka, który wierzy, że go rachuby nie omy
lą. był jak  najsłodszym  dla krnąbrnych  Połu
dniowców i śmiało mówił „o zejściu wiosen
nych posiew ów 1', o przyszłem coraz większem 
zbliżeni i między niendeckiemi państwami. Książę 
Hohenlohe, prezes gabinetu baw arskiego, a w łaści
wie główny reprezentant samodzielność? południo
wy ch państw niemieckich, mówii również o zbli- 
i er a niemieefc ich szczepów, lecz mowa jego obra
cała się głównie około „pracy aucha niem ieckie
go, k tóra  zbliżyła je pomiędzy sobą, nadając 
Niemcom wysok e posłannictwo “.

Czy serdeczna zgoda za progiem sal festy
nowych tożsamo panować b ę d z t  przyszłość do
piero okaże. Z  pruskiej strony widoczne jest usi
łowanie podnieść jak  najbardziej znaczenie p arla 
mentu cłowego, przyzwyczaić świat i braci z P o
łudnia do monarszej, namaszczonej roli króla pru
skiego aby potem  dalej w m iarę okoliczności sku- 
w ać węzły, spajające niemieckie ksiązte ivka i k ró
lestw. w ieden system państwowe wojenny, u 
wierzchu ktoregi ó.yszczy pruska korona i stoi 
Cezar pruski.

O Je  się zdaje, po festynach, kończących pier
wszą sesję parlamentu cłowego, praca pruska nie 
pójdzie bardziej gładko niż dotąd. Do czasr n a 
rodowego zjednoczenia na nowoczesnych zasauach, 
z wy rzeczediem się nawet krzyw dy innych narodów, 
w Niemczech zawsze walczyć z suLą b ęd ą  dwa 
wpływy, dwie spraw y, spraw a pruskiej żądzy pa
nowania, i spraw a miejscowych interesów, zawszt 
prawowitych wobec przemocy materjalnej i zasad 
„siły nad praw em ,“ Spraw a prawdziwie naro
dowa, obudzona w Niemczech, przenosić się będzie 
z jednego- do (b„£iego obozu, aż przyjdzie szczę
śliwy czas d L  Niemiec i Europy, w którym  zy
ska nad współzawodniczącymi przew agę.

Niemniej przeto groźny m om ent, z którego 
w yw ikłać się m ogła wojna europejska, przem inął 
szczęśliwie. Prusy nateraz nie opuszczając nic z 
żądań, an4 z dążeń swoich, okazały się w środ
kach umiarkowane Od Zachodu zaś. przynajmniej 
na półroku, wojna światu nie zagraża.

Nie tłik się m a na Wschodzie T am  każdy 
objaw dowodzi, że p rzecen ie  prędzej nastąpić 
m„że, niż tego życzą sobie może wszystkie stro
ny interesowane. Mała Rumunie szczególniej od
znacza się w ostatnich czasach obfitośc-ą ryc* 
niebezpiecznych objawów. . .

Telegram  z Bukaresztu z 22. rano doniósł, 
źe teg o ż  dnia Izba niższa m iała ‘się zgromadzić 
na Polu wolności, tam zamienić Się « konstytu
an tę i ogłosić niezawismść Rumunii. Drugi tetć* 
gram  z tegoż samego dnia przynosi wiadomość, 
że na bankiecie, wyprawionym z powodu rocznicy 
wstąpienm  na  tron księcia Karola, obaj prezeso
wi' Izb rumuńskich i k o n z u l  a u s t r j a c k i  
wznosił' toa jt za pomyślność księcia i kraju, 
Poranne pogłoski zaś nie spraw dziły .się w cale.

J a k  ogłoszenie niepodległości Rumunii byłoby 
faktem, zupełnie oderwanym i odusobni mym 
w śród wypadków lal ostatnich, ńa tej ziemi się 
wydarzających, bu najgorętszym  patrjutum nie 
zdarzyło się opłakiwać w czasach, ostatnich ża
dnych zajść ze zwierzcbniczą P o r ta : tak  też samo 
zestawienie dwóch powyższych telegram ów jasno 
okazuje, na czem się opierają rumuńukie dążno 
ści i jakim podlegają wrl>w om , Od rana do po
łu d n ia  można powHtrzymać dążność i wolę narodu 
bezzwłocznego óg ł0;>zeDia aicpodiegłości k r a ju ! 
Tej sztuki, p rzyznać potrzeba, nie potrafiłby do
konać naw et w głębokiej Moskwie żaden carski 
jenerał-gubernator wojenny. W ymienienie w dru
gim  telegram ie konzula austrj? ckicgo w znoszą
cego toast lojalny, pokazuje, kto popołudniu try 
um fował, a pozwala się dom yślać, pud czy- 
jemi w pływ am i ranpa piby-wqla narodowa się

." la l i tG  'J o .O

O ryw alizacji tych wpływów poucza cokol 
wiek świeże ogłoszenie przez m inistra Goleskę 
noty, wystosowanej ao niego przez jeńeralny kon
sulat moskiewski. W noeie tej pan Offenberg 
donosi, że cesarz moskiewski wdzięcznie przyjąw- 
szy misję księcia Kantakuzena, uwzglęania rumuń 
skie żądania odmian) kapitnlacyj, stanowiących 
sądy  konsularne dla obcych poddanych, i porucza 
pann Offenbergowi wejść % rządem  rum uńskim  
w układy o usianow icrie nowego porządku rzeczy, 
odpowiedniejszego życzenium rumuńskim. Car 
Jegom uść  daje więc w tej samej chwili poczuć 
rządow i rumuńskiemu swoją osobliwszą życzli
wość , gdy niesłychane postępowanie tego osta
tniego wywołało powszechne oburzenie w Europie 
i groźne przedstawienia ze strony m ocarstw . Na 
odmianę zaś sądów konsularnych, zabezpieczają 
cych ja k ą  tak ą  Opiekę obcym poddanym, przysta
je w tej chwili, gdy cudzoziemcy w Rumuni: pa
dają ofiarą nieokrzesanego fanatyzmu mass i w y
stępnego schlebiania rządu namiętnościom ludo
wym ! Epizod ten moskiewskiej polityki je s t 
nowem świadectwem, w jak  przeciw nyci kierun
kach rozchodzą się na W schodzie dążności euro
pejskie i muskiewskie , a zarazem  kom entarzem  
do owych słów w ielkich, którem i się posługuje 
dyplomacja petersburgska w roku Pańskim  1868. 
.- muo/i ^ma*-(SBu eióla .ooymraisęiw doalaa daijl

był* .-w J q i* imaioreiS i t wJiJ
' :>nn?v< i ń?*jiido?y

datkow ania w ziął on pod surow ą krytykę, w ska
zał myśli i zasady do reformy podatków, a po
nieważ reforma podatków zajm uje dziś św iat 
finansowy, przeto mowa Krzeczunow icza, głęboko 
obm yślana i opracowana, była dziś więcej jak 
kiedykolwiek na czasie. Radzę, abyście rozprawy 
jego dzisiejsze podali dosłownie >odług zapisków 
stenograficznych. %wu
9in o^osa \  a i  .cc — -------------iso  miJf

W ie d e ń  d. 23. maja.
0  W jednym z poprzednich listów donosi 

łem, jakoby sankcja m onarsza ustaw wyznanio
wych w środę jeszcze nastąpić m iała. Doniesie-

25.000
20.000

50.000

20.000 
35.00(-

5.000

mo-

Korespondencja Sa:*ty RaroJowaj
W ie d e ń  d. 22. maja.

(?) Dba niższa Rady państwa zajmuje się w 
tym ty godniu budżetem na rok 1868. \b y  skro 
cić rozprawy nad przedmiotem tak obszernym, 
komisja budżetowa dała z siebie przykład posta
now iła bowiem traktow ać tegoroczny budżet jako  
przejśeiuwy nie w ystępyw ać z żadnemi rezolu
cjami. Zf tym  przykładem  poszła i Izba; mało 
kto występuje z wnioskam i, a pojedynczy mówcy 
ograniczają się do uwag ogólnych, dom agając się 
od rządu, aby uw agi ich w następnym budżecie 
były  uwzględnione.

D elegacja nasza postanowiła przy budżecie 
trzy kwestje p o ru szy ć ; budowę dróg, szkoły >. 
lodatkowość, i powierzyła pierwszą kw estję Zy- 
ilikiew iczow i, drugą Sawczyńskiemu a rrzecią 
Krzeczunowiczowi.

P ierw sza z kolei przyszła spraw a dróg przy 
m inisterstwie spraw wewnętrznych. Zyblikiewicz 
jodniósl dotkliwy brak środków kom unikacyjnych 
w Galicji, i w yraził uznanie dla obecnego rządu, 
że uczuł sam zaniedbanie Galicji w tym punkcie, 
i że zaradzając po części złemu, zamieścił w bu
dżecie 175.000 zir. nadzwyczajnego w ydatku. Czy
telników naszych bodzie zapewne interesow ać, co 
w kraju pieniądzmi temi ma być budowane. Otóż 
repartycja jest n as tęp u jąca ; 
no podwyższenie drogi pod Koniuszkami 20.000 zł. 
na wybudowanie mostu na Dniestrze pod

Niżniowem o sa-; n c ' ' ' v '
na kontynuację drogi delatyńsLiej 
na wybudowanie mostu pod Zaleszczy 

kam i
na drogę z Brodów do granicy 

skiewskiej 
na drogę spytkow icką
na drogę zakluezyńską

Zyblikiewicz uznając, jrk  powiedziałem, do. 
bre chęci tegoroczne rządu, porównał jak Galicja 
w porównaniu z iunem: KłajsSni jesi Cu do dróg 
zaniedbaną. Niższa. Austrja. m ająca tylko 306 mil 
kw adr., ma tyl 3 dróg skarhowych, że na utrzym a
nie ich wydaje skarb państwa rocznie 723.00'i 
złr., w Czechach na 902 mil kw adr, wy daje skarb 
989.000 złrjj w Galicji zaś , m jącej przestrzeni 
1.425 mil kw adr., wydaje ska-rb na utrzym anie 
dróg tylko 844.0*X) złr. rocznie Ja k  wszęd? ic. 
t .k  i tutaj zaniedbano Galicję niesłychanie. W 
Dolnej Austrji przypada bowiem na każdą mile 
kwadr, ze skarbu 2.000 złr. na  drugi, w Cze
chach na milę kw adr. 1.000 złr., w Górnej Au
strji 979 złr., w Styi-ji 940 złr,, w M orawic 738 
złr., w Galicji zas wydaje skarb na  milę tylko 
660 złr. Z jblikiew icz zwrócił przeto uw agę rzą 
du że w Galicji jest bardzo maio dróg, któreby
ten kraj, 100 mil długości m ający, w poprzek od
granicy w ęgierskiej ku granicy moskiewsko pol
skiej przerzynały, że dróg, idących od W ęgier, 
jest w prawdzie kilka, lecz gubią się one w środ
ku kraju, a takich, które dochodzą aż do grani 
cy polsko-moskiewskiej, jest zaledwie dw ie, że 
przeto na tc drogi w następnym  budżecie trzeba, 
-ędz e fundusze ubmyśleć.

Jestto  przedmiot, który nasze organa krajo 
we do serca sobie wziąć powinny. Dwucb przy 
najmniej dróg potrzebuje kraj niezbędnie w kie- 
iunku ku rranicy m oskiewskiej: jednej z Rzeszo 
v a do ujśom Sanu do W isły, drusriej z Żółkw i 
na i ' do B u g u ; a po Jew aż m onarchia m a 
r , le lntere .a w  takich kom unikacjach, sięgają 
cych granic sąsiedniego państwa, przeto nie z 
lunduszu krajowego, aio % funduszu pańBtwuwegu 
bud( wane być winny. Jakoż m inister spraw w e
wnętrznych, cnociaż nie omieszkał uczynić w y
mówki, że kolej twuwsko-czerniowlecka kosztuje 
tego roku 1 m ni°n złr., i że kraj sam powinien 
myśleć o środkach kom unikacyjnych, przyrzekł 
jednak starać się pójść we w skazanym  kierunku, 
i niema wątpliwości, ze skarb państw a da pienią
dze n.° dro ;i ku granicy moskiewskiej, byle w k -  
ściwe organa krajowe, a szczegół iue też nam ie
stnictwo domagało się pieniędzy.

Kwestją edukacytną mia się zająć Sawczyu- 
ski. Lecz szanowny poseł,. przygotowawszy się 
dostatecznie, musiał dla fluksji i baju, zębów po
zostać w domu, w jego ?vięc iiiejscc hr. \.dam 
Potocki w ytknął budżetowi ranm abam e Galicji 
na  polu wychowania piib>.czaego7 i dom agał się  
od rządu w następnym budżecie większego u- 
względnienia. .

Na dzisiejszem posiedzeniu w ystąuił Krzeczu 
nowicz w kwestji podatków, w yw iązał się zna
komicie z swego zadania. Obecny system opo-
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pre to byłó zaw eześne, chociaż naw et telegram y 
do najrozmaitszych dzienników i Oe&ter. Co,r. tę 
sam ą wiadomość światu ogłosiły. Dziś jednak z 
największą pewnością was zapewnić m ogę, iż 
wszystkie trzy ustawy wyznaniowe już zaopatrzo
ne są zatwierdzeniem cesarskiem . W szelkie więc po
głoski, rozsiewane pomiędzy tutejozą ludnością 
naw et przez półurzędowe dzienniki, iż nanowo 
w sferach rządowych p rądy  przeciwne silnie na 
się ud erza ją , są w tej przynajmmej chwili bez 
pewni j podstawy. Ogłoszenie nstaw  w dzieLniku 
urzędowym nie odwlecze się na  czas .dłuższy lecz 
jeżeli nie nastąpi ju tro , to zapewne zaraz na po
czątku drugiego tygoauia. W  poniedziałek Wiener 
Ztg. nie wychodzi, a więc wybada w e w torek się 
spodziewać ogłoszenia -praw rzeczonych. Czyli ta  
sankcja napełni nową otuchą zwątlone a m ts ły  
rtronnictwa ministerjalnego, oc mianowicie dla mi
nisterstw a wobec kw estji finansowej żyw otną jest 
koniecznością, to się dopioro pokaże. Zaw sze je 
dnak ta sankcja pewien skutek w y w rze , i w tej 
ehw Ji d la  ministerstwa, przydatną być może. 
Meysenbug, podsekretarz stanu , k tó ry , jak  p isa
łem, m a polecenie do Rzymu sie udać zaraz po 
zatwierdzeniu ustaw w yznaniow ych, wyjeżdża w 
poniedziałe k do m iarta  wiecznego. Posłannictwem 
jego głównem jest złagodzenie umysłów u dworu 
w atykańskiego * o innem zadaniu podsekretarz^ 
nic pewnego nie słych ać.

Paryż 20. maja.
(W )  P rzytaczając mowę ks W ładysław a 

Czartoryskiego, m iuną w Londynie, Constitutionnel 
nazwał go szefem emigracji polskiej. Korespon
dent paryzki CL<wu w yprow adził z tego w jednej 
z ostatnich swych korespondencyj najpoważnio, 
wniosek, że „ponieważ gazety  francuzkie uznały 
Czartoryskiego za szefa emigracji, na cóż m am y 
gonić za inną w ła d z ą C ie s z y m y  się mocno, że 
korespondent C",a%u (nieznany nam  z nazwiska) 
istalił nareszcie swe opinie polityczne, a przesta
wszy gonić za w ładzą (co dotąd czynił, jak to 
sam wyznaje), zaoszczędzi’ sobie niemało czasu i 
bufów, k tóre  tu w Pitryżą bardzo są  drogie. Co 
się jednak tycze em igracji, to ta o ile wiemy*, 
nigdy z korespondentem  C z^u  za w ładzą nie 
goniła, a tem '■urdiiej nie regulow ała swych po
glądów politycznych na w ypadki i ludzi w edług 
tęgo co wydrukow ać się podobało ConstUui oune- 
lowi lub innej j ikiej gazecie francuzkiej. Nie- 
mamy wprawdzie prawa ani zamiaru w imieniu 
em igracji występować, ze względu jednak na w y
stąpienie korespondenta Czasu uważam y za po
trzebne, Lilka słów, będących wynikiem naszych 
osobistych przekonań powiedzieć.

Naród nasz pod wpływem doznanych klęsk i 
zawodów —rj wpadł chwilowo w stan, bardzo po
dobny d i moralnego otrętw ienia Nie mając 

1 m i jednego wybitniejszego m ęża, k tóryby ster 
jogo chciał i umiai silną pochwycić ręk ą  
b łąka  się na rozmaitych drogach, bez żadnego 
w yraźnego programu, rozpraszając swe siły  i po- 
k łsd jją c  nadzieję w zbiegu pomyślnych oko
liczności i wypadków, rozwijających się w Euro
pie. Tego rodzaju nadzieje .często niestety zawo
dzą, i by było, gdybyśm y lepszej, pewniejszej i 
gruntuw jiejszej podstawy dl." przyszłych naszych 
prac nie wynaleźli. D latego stan nasz obecny 
uważając, za przechodni, jesteśm y pewni, że on 
d 'ugo potrwać nio może. Prędzej lub później 
odrętwienie przejdzie, obuazi się potrzeba nak-e  
ślenia stałego na przyszłość program u prac, i 
nadania moralnego kierownictwa narodowi dla u- 
ustrzeżenią go od sideł, które zastaw iać będą na 
m ego naturalni jego wrogow ie.

Ludzie, reprezentujący godnie narody i k ieru
jący ich losami z korzyścią dla nich gą nadzw y
czaj rzadkiemi zjawiskumi w historji

Zwykle wyrzuca ich z łona swego lud w chwi
lach wielkich w strząśnien politycznych lub społe
cznych. W czas;e bowiem tych w strząśnień, roz
budzone nam iętności i uczucia mas, oddziaływując 
siL ie  na rozun iim ag m ac ję  pew nych w ybranych 
jed lo rT 1 — doDOmagają do ri zwinięcia w tych 
jednostkach .dążnośej , w yobrażeń współczesnych 
do potęgi idealniy. Podniesienie zaś do potęgi 
ideału w e? ow ieku pojedynczym nczuc, namię
tności i w vobraże„ parodu lub lndzkości — zro
zumienie doskonałe współczesnych dążności 
dar wy tłóm aczam a masom tego co *no chcą i 
czują, choć sobie sam e zdać spraw y i tych cbęi i 
i uczuć nie m ogą — umiejętność wskazania od- 
jowiedrich aróg, prowadzących do wspólnego c e 
li! wiara nareszcie nieograniczona w sw ą nieom yl
ność i wolą niezłomna, d a jąca  siłę do zwalczenia 
przeszkód -  stanowią niezbędne w arunki bytu 
moralnego tych genialnych postaci, co milionami 
wstrąsać umiejąc w y r ą b i ą  sobie wpływ nieo- 
Kra..iczony n a  wszystkich, sżąjł*. się chwilowemi 
bńatwaroi m as, i z ta w ością przeprow adzają to 
eo d 'a  innych niepodobnetr się wydam, umi» j^c 
pchnąć naród tam ? gdzie go pchnąć potrzeba, u* 

uejąe skłonić go do poświęceń, k tóre  bez len 
woń i inicjatyw y niemożliwymi a przynajmmei 
bardzo .rudnem i by s.ę w ydaw ały

Taki reprezentant przydałby się rzeczyw iście 
narodowi, i takiem u możnahy bez w ahania po
wierzyć losy przyt R^ści. ale i aLiego niestety nie 
mamy, i takim nigdy nie będzie Władysław ks. 
Czartoryski. jr -

Nie dowodzi tu jednak, iżby nic będąc gema*
: laioiyżfiiW

nym, Książe nie m ógł oddać znakomitych usług 
krajowi. (»wrzcm dołożywszy starań, otrząsnąw 
szy się z. niektórych u  pływów a szczególnie z 
wpływu klery =.alnego, prze^ąwszy się fwem' obo
wiązkami, otoczy wszy rad ą  rozumnych patrjotóws 
podawszy dloó w szystkiai partjom politycznym 
(nie mówię o koteryjkacb), k jiążę  m ógłby chwi
lowo reprezentować m terosa narodu, regulować 
p race narodowe i organizować gromadzone po
woli siły  dla odegrania w przysziuści samoistnej" 
roli, k tó rą  określił w części w mowie swojej z 
dnia 3. m aja. Książę reprezentuje u nas zasady 
m onarchiczno - liberalne, r ze wzglądu nc^konia- 
czuość zastosow ania tych zasad w k ra ju  aabzym 
na w ypadek odzy skania  niepodległości, za sady  jego 
nie są  nam  zupełnie w strętne. Przodkowie księcia 
popełnili mnóstwo błędów ' politycznych pod w pły
wem dumy rodowej i chęci wyniesienia, aie dali także 
dużo dowodów patrjc tyzm u i pośw ięcenia. — 
Przez w zg 'ąd  więc na cnoty, wybaczy ('byśmy1 
gotow i błędy. K siążę p o s iad a  zaufanh dw orów  
francuzkiego i a u s tr ja e k ie g o , m ógłby więc ł a 
tw iej niż k tokolw iek inny w yjednać ustępstw a 
u rządu  austrjaek iego  konieczne d la  rozwinięcia 
życia narodow ego w G alic ji, m ogącej się przez 
to stać  je d n ą  z najw ażniejszych podstaw  po tęg i 
tak  A u s tr ji , jak u  fcteż i przyszłej Polski. Aie 
trzeba dz ia łav , trze  Da, aby słow o czynem się 
s ta ło , trzeba  postaw ie w yraźny program  polity
czny, o tyle przynajm nif w yraźny, o ile to mo ‘ 
żliwe w obecnych okolicznościach; trzeba  wydO' 
być z serca ten  g łos sym patyczny, k tó ry  zawsze 
zrozumieć po trafią  P o lacy , i tym  głosem  a nie 
zimnemi frazesam i w ezw ać naród  do wspólnąj 
p racy; trzeba się stać sobą samym ja k  najw ię
cej i uwierzyć w przyszłość narodu. —J  Nie 
w ątp liw o śc i, że wszy*scy złożym y w ów czas na  
o łtarzu  ojczyzny nasze party jne an ty p a tje  i ser
decznie przyłożym y ręk i do pracy, m ającej nap 
doprow adzić do odzyskania bytu  politycznego i 
ocalenia A ustrji i całej E uropy od na jścia  bar
barzyńców . S „ ‘W- 9p-

Doniosłem wam przed parom a dniami, Łe książę 
w yjechał do P esztu ; wyjazd jednak został w s trr  
mam i książę dotychczas bawi w Paryżu.

Z Rzymu piszą co następuje: W  W atykanie 
nannje ogrom ne zadowolnienie z sym ratji, ..kazy- 
wanej W“ W łoszech dla księcia pruskiego w cza
sie jego bytności — sądzą bowiem, że objawy tej 
sympatji m ogły tylko oziębić i tak  i hłodne sto- 
sn.nki W łoch z F rancją . W  samej rzeczy frudiw 
okazy-wać więcej nienawiści df F ra n c j ,  jak  
ot azuje publiczność T urynu i Florencji. W osta- 
tniem mieśció można na katdy*m kroku  spo
tkać mLÓstwo k a r-b a tu r , ubliżających narodowi i 
dynastji francuzŁ iej. i tak  w  sferach rządow ych 
jakoteż nrodzy  ludem) uznają konieczność ścisłe

irzymierzft z Prusami. Fan M euabrea jest do
tychczas w  dobrych sfosanlrach z Francją, ale i 
on może być uniesiony w końcu prądem  opinii 
publicznej, nważającej. obecność wojsk fiancuzkicł 
w tlzymii ja k o  c ią g łą  obelgę, w yrządzaną rz ą 
dowi .włosbiemuJ Entazjazm, z jakim  przyjęte ks 
pruskiego, był uroczystą protestacją przeciw  tej 
obecności, D wór rzymski cieszy się z podobne
go kierunku opinii w a W łiszech , sądząc że je 
go rezultatem będzie przedłużenie pobytu F ran 
cuzów w Rzymie. K ardynał Antonelli upoważnił 
nuncjusza papieskiego w Paryżu, aby się starał o 
u rzym am c *ak najdłuższe wojsk francuzkicŁ tc 
RzviTiC. W e Florencji panu,o ogółWó przekona 
juie, zę Francuzi dobrowolnie nigdy nie w yjdą i  
Rzymu. , oiaaa Sufesęoigo

Konwen' ja między F ran c ją  a W łochami nie 
została dotąd odnowioną. R-ąS bowiem w łoski za 
pierw szy warunek rozpoczęcia układów staw ia 
wycofacie wojsk z Rzymu. W edług dziś otrzym a 
nyoł wiadomości, nie u lega prawdę wątpliw ości, 
że między W łochami a Prusam i zaw arli' Zostało 
jak ieś w tych czasach przym ierze, i że w- skutek 
tego ri ąd francuski; myśl i o znacznem zw iększe
ni? korpusu okupacyjnego  w Rzymie

w ioiifelofc op y ó s i i)ifl->xb9ioo(i nw»se(9iBisb 
—  » i ain yda

ełfl
Czynności Rady państwa.

(P

N a piątkow em  posiedzeniu W ydziału budże
tow ego odczytał S k e n e sprawozdanie podkomi
tetu o unifikacji oługu państwowego, i 1

Br. P e t r i ń t )  Wyraził życzenie, aby wobec 
Izby zdano spraw ę z finansowych przedłużeń rzą
dowy ob za pośrednictwem joneralnegu spr»m» 
z d a n a  Zapytuje rz ą d i, jakim  sposobem zam yśla 
on pokryć niedobór w bieżącym n k j ,  f Wyraża 
życzenie, aby dołączono do referatu rezolucję i > 
w której wyrażonoby życzenie, aby niedobór ten 
pokryto klasowym poaatziom  doabud iwym, poda- 
tKiem zbytkowym, i tam gdzieby to m o ż l iw a  
było, podmesiemen Dodatku gruntow ega.

Mimsmr łtoansów b r e 0 t e l  ośw iadcza -to 
plan Petriny jest w  za iadz ie  dobrv, ale przyjęcie 
M in/ by załatv lem ? kw estji finansowej.
czna cee 0r° CZL-v !t ma tylko prowiaory- t 
n s k i ’ W1?c 1 P°krycie niedoboru możw- 

u tecau c  pr; i chodowemi środkam i. Z potrzeby 
zatem zgadza się na  referat Skenego. :a

1 e n e  sądzi, ż t rzecz jak  najspieszniej po- 
v in n a  być wytoczoną przed Izb ę , więc rząd po
w inien ( I i u łatw ienia pospiechu cotnąe wniosek 
0 Łaprowadzoniu p-datku  m ajątkowego.,

iv n r  a n d a przeri.awń* przeciwko obciążaniu 
wierzycieli państwa.

Pęjaw ia się tym czasem  minister r * c r b s t ,  
zabiera glos i oświadcza, i e  rząd  teraźniejszy* chce 
zaprowadzić ostatecznie ład  finansach austrja- 
ckich, vięc aby to um ożliw ić, kunieczme potrze
ba w ciągnąć zarówno podatkujących jak  > w ie 
rzycieli państw a do prz; -łożem się do tego W y 
dział powinien ze swej strony zupełnie pozytyw ne 
stau ić Ti nioski, jezli i ię zgadzą się na w i . jbL  .zą- - 
dowe. Rząd potrzebu,? pieniędzy, a  nie rezoluuyj 

Br. P j t r i n o ,  B e r g e r  i h r .  W o d z i c k i  
przem aw iają -zeeiwko miniifrowi Egrb8tow i 
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wszyscy w tym  d u ch u ,5źe obowiązkiem jest rzą 
du a nie legislatyw y, w ypracow yw ać wniosk i do
zaprow adzania podatków.

Z y b l i k i e w i e z :  Sądzę , źe W ydział po
winien trzy pytania stanowczo rozstrzygnąć : Czy 
należy przedłożenia rządowe po jedyńczo , czy 
w szystkie razem wnieść do Izby, czy należy w y
pracow ać sprawozdanie jeneralne, i czy W ydział 
powinien opracować wniosek do nowego podatku. 
Zdaniem  mojem, powinne referaty  razem  przedło- 
źonemi być Izbie, spraw ozdanie jeneralne potrze
b a  opracować chociażby najkrótsze , a wniosku 
do podatku nie powinien W ydział stawić, bo to 
sprzeciwiałoby się naw et ustawie, k tóra stanowi, 
że inicjatywa do ustaw  powinna pochodzić albo 
od Izby, albo od rządu, ale nigdy od W ydziału.

Minister H e r b s t  oświadcza, że zaprowadze
nie podatku klasow ego już w tym  roku, je s t n ie 
możliwe, ale możnaby i potrzebaby podwyższyć 
istniejące podatki.

Przy  glosowaniu większością głosów przy jm u 
je  W ydział wniosek Ż y b j i k i e w i c z a ,  aby 
wszystkie referaty  jednocześnie przedłożono Izbie, 
i  pąstępnie powzięto jeszcze następujące uchw ały:

a )  Przedłożenie rządowe co do zaprowadze
n ia  podatku m ajątkowego należy odrzucić, moty
wując jednak to odrzucenie.

b) Ustawę o konwersji d ługu państwowego 
poleca się p rzy jąć ze zm ianam i, uchwalonemi w 
W ydziale.

Na wniosek B a n h a n s a ,  zalecenia Izbie, 
aby  do pokrycia niedoboru w ciągnięci byli i wie
rzyciele państw a, a resztę  aby  pokryli podatku
jący , zgodził się W ydział-

Polecono też sprawozdawcy Skenemu, aby 
stosownie <Jp pow ziętych uchwał zmienił swój 
ęafcrat-
p a l Dziś m ają się  rozpocząć w Izbie poselskiej 

obrady nad przedłożeniem finansowem. Przez ten 
tydzień będą. się odbywać ranne i wieczorne po
siedzenia Izby, aby  sprawę tę do Zielonych św iąt 
załatw ić. W sobotę dopiero rozdano posłom dru
kow ane sprawozdanie wydziałowe, tak, że klubom 
nie pozostało jak  36 godzin do powzięcia stanow 
czego planu, zachowania się podczas rozpraw  w 
pełnej Izbie. Zdaje się jednak , że gdyby nawet 
i dłuższy był termin, to do porozumienia nie  przy- 
ązłoby .zapewne w tym  względzie. Najlepszym do
wodem tego jest klub lewicy —  najliczniejszy ze 
wszystkich klubów; jedna część bowiem deputo
wanych, należących do tego klubu żąda, aby k a 
żdemu członkowi jego  pozostawiono w tej spra
wie zupełną swobodę zachow ania się; ale  dość 
licznych zwolenników m a i ta  opinia, że klub 
powinien w tym względzie koniecznie zdecydo
w ać się n a  coś Stanowczego, bo w przeciwnym  ra 
zie należałoby go uważać za fikcję, nieposiada- 
ją c ą  warunków  utrzym ania się w łączności. Tyle 
jednak  pew ną zdaje się być rzeczą, że większość 
będzie głosow ać za  2 5 %  podatkiem  kuponowym. 
J u t  do soboty liczono 8 0 —85 deputowanych, 
któfzy objawili skłonność poparcia tego wniosku.

•Sankcja ustaw  wyznaniowych tąkże niepo
ślednią odgryw a w tej spraw ie rolę. Drażniona 
przez dziennikarstwo opinia publiczna napiera  ko
niecznie na jak  najszybsze załatwienie tej kwe- 
stji, a znów wszelkie pozory m ów ią za  tem, że 
ministerstwo ogłoszenie sankcji ustaw wyznanio
wych zostawia sobie na czas najgorętszych ro z
praw  w sprawie finansowej, aby tem  ułagodzić 
n iejako draźliwość krytycznej chwili. Z w raca
liśm y już uwagę na to, a  wiadomości, jak ie  do
tychczas posiadam y o tej sprawie, utw ierdzają nas 
tylko w tem mniemaniu. Ż obowiązku więc no
tujem y tu tylko, źe w szystkie niemal nieinspiro 
w ane dzienniki w iedeńskie spodziew ały się na 
wczoraj ogłoszenia sankcji ustaw w yznaniowych, 
ale z  naszej strony nie przykładam y wiele w agi 
do tych obietnic. Fółurzędow e organa nadm ienia
ją  coś nawet o nowych trudnościach w załatw ie
niu tej spraw y itd., ale prawdopodobnie jest to 
tylko m anewr, aby w danej chwili publikacja u- 
staw  tem przychylniejsze dla m inisterstwa wywo
łają  wrażenie.

D eputow any br. W eichs m a jednak , wedle 
podania dziennika N. W. Tagblatt, postawić na 
dzisiejszem posiedzeniu Izby poselskiej wniosek, 
aby  nie rozpoczynano* rozpraw nad ustaw ą finan
sow ą, dokąd nie nastąpi sąnkcja wyznaniowych 
ustaw . ttgn ilfT ' 1

Przegląd polityczny.
N iem cy . P arlam ent cłowy p rzy ją ł na posie

dzeniu z dn ia  22. m aja zw iązkow ą tary fę  cłową, 
p ro jek t ustaw y  do podatku  tytoniow ego i u s ta 
w ę, zn iża jącą  cło w in n y ch  k ra ja c h , należących 
do Zw iązkni Zam knięcie parlam en tu  nastąp iło  
przedw czoraj o godzinie 4 te j z po łu d n ia , w tak  
zw anej „białej sali.* W niedzielę m ieli się  udać 
w szyscy członkow ie parlam entu  do K ie l , d la 
p rzy p a trzen ia  się Docie zw iązkow ej. — W  Tivoli 
dano  bankiet na cześć deputow anych, pochodzą
cych  z Niemiec południow ych, w  którym  wzięli 
udzia ł liberaliści z Niemiec północnych. G łówny 
to a s t w zniósł Holzendorff za jedność niem iecka 
i pom yślność południow ych Niem iec.

W dziennikach niem ieckich nie brak  donie
sień, n iepoko jących  publiczną opinię. I ta k  p i
szą  z D rezdna do AUg. z t g . } że w tam tejszym  
św iecie finansowym panuje nader trw ożne uspo
sobienie. Podróżni, w racający  z F rancji, 6 traszą 
sw em i o pow iadan iam i, z k tórych w y p ły w a , źe 
ruch, p an u jący  we F rancji, nie je s t organizacją, 
ale  praw dziw em  zbrojeniem . Kreuz-Ztg. każe so
b ie  z P a ry ża  p isać  w ten  sp o só b : „Cóż nam po
w iedzieć może p. m inister stanu, k iedy  rządowe 
dzienniki zapew nia ły  nas aż do znudzenia, że 
stosunki F ran c ji do w szystk ich  ^mocarstw a szcze
gólnie do P rus są  z a d a w a ln ia ją c e , że od stóp 
do g łow y uzbrojona F ra n c ja  je s t  na jlepszą  rę 
ko jm ią trw ałego  pokoju ? Czyż p rzy  tych zape
w nieniach nie było aluzji do w ypadków  z roku  
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- F r a n c j a .  W Ciele prawodawczem skończyły 

się rozpraw y nad w olnością handlu mową m ini
stra  stanu, Rouhera. Zgrom adzenie przeszło nad, 
wnioskiem przeciwnego obozu do porządku dzien
nego. W senacie natom iast c iągną się dalej roz 
prawy nad w olnością wykładów w wyższych nau
kowych zakładach. Zresztą paryzkie_ dzienniki 
zajm ują się teraz najwięcej kłó tn ią m arszałka 
Mac-Mahona z algierskim  arcybiskupem , księdzem 
Lavigerie.

W  sprawie podróży ks. Napoleona umieszcza 
w iedeńska Debatte nowy kom unikat z P a ry ż a : 
P rzed niejakim  czasem donosiłem, że jeszcze nie 
ma nic pewnego, ja k ą  rutę obierze ks. Napoleon, 
jad ąc  na  Wschód. Dziś to samo tylko m ogę po
wtórzyć, i oraz ze względu n a  pewne tw ierdze
nia dodać, że podróż ta  nie dała jeszcze powodu 
do żadnych dyplomatycznych w yjaśnień. P raw d ą  
zdaje się być natom iast , że książę życzył sobie 
Przy tej sposobności zwidzić K raków  i Lwów, 
lecz że powiodło się ks. Czartoryskiem u odwieść 
go od tej myśli.

K r o n i k a .
— W ycieczka Sokoła do Przemyśla kolej® źelar 

zną odbędzie się w niedzielę następn®. Wyjazd zrana 
zwykłym pociągiem. Powrót do wyboru tego samego 
wieczora lub nazajutrz. Opłata przy jeżdzie III. klas® 
2 złr., II. klas® 2 złr. 80 ct. Zapisywać się można w 
kancelarji Sokoła codzień od godz. 5 do 8. Muzyka 
towarzyszyć będzie wycieczce.

— W ydział S o k o la  uchwalił urządzić wycieczkę 
kolej® do Poznania. Dziś już wzywa dyrekcja, aby 
chcący wziąć ndział zapisywali się wcześnie wraz z ob
jawieniem życzenia, kiedy najdogodniej im będzie tę 
wycieczkę przedsiębrać. Gdy się zbierze 150 zapisa
nych, będzie termin podług żyezeniaj większości jj ozna
czony. -7

— P o p is  p u b liczn y  w  g im n asty czn y ch  ćw icze
n iach  w Zakładzie Sokoła odbędzie się w środę o go
dzinie 6. wieczorem. Biletów wstępu na salę dostać 
można w kancelarji Sokoła dziś i ju tro  od godziny 5 
do 8 wieczorem. Dyrekcja zaprasza uczniów i człon
ków, mających brać ndział w popisie, o zgromadzenie 
się liczne na dzisiejsze i jutrzejsze przygotowania do 
popisu. |

— N apaść n ied o rzeczn a . Korespondent nasz z Sy
cylii, dr. P., w swym opisie południowych W łoch: Ze 
wsi sycylijskiej, w ostatnim nstępie pozawczorajszego 
fejietonn mówi, iż według Tucydydesa zgraja rabusiów 
i złodziei z miasta Knmy miała założyć Messynę, po- 
czem dodaje:

„Messyńczycy odrzucają ten swój rodowód, wypie
rają się wszelkiego pokrewieństwa z korsarzami i mie
nią się potomkami Mamertynów, wygnanych przez Ła- 
cedemończyków z Samos i Kampanii, osiadłych na miej
sca, zwanem Zanklea, na którem dziś stoi Messyna. 
Dominik Sehiavo, historyk sycylijski, przypisuje zało
żenie Palerma żydom, przybyłym do Sycylii z koloni
stami fenickimi, dlaczegóż byśmy więc nie wierzyli, 
źe założycielami M essynybyli ł o t r z y k i  i p r ó ż n i a 
c y  k u m e j s c y ?  Niechaj się nie gniewają poważni 
knpcy messyóscy i nie zapierają nieszlachetnej genea
logii; prawda zawsze prawdą i podanie podaniem zo
stanie. A przecież i szlachta niemiecka nie wstydzi 
się swoich przodków rabusiów.*

Korespondent nasz, pisząc to dla publiczności wy- 
kształceószej, nie przypuszczał zapewne , że znajdzie 
czytelników między n i m i ,  o p o z y c j  ą ,— inac zej był
by się starał zamiast ironicznego zwrotu, włożyć rzecz 
jak łopatą w głowę. Otóż jakib nczony Dziennika Lwow
skiego nie zrozumiał tak jasnej rzeczy i nderzył na au
tora listów Ze wsi sycylijskiej, nazywając go nieukiem, 
gdyż Messyńczyków wywodzi od Mamertynów , wypę
dzonych przez Lademończyków itd .— Ależ szanowny e- 
rudycie! Wszak dr. P . .. powtarza jedynie co Messyń- 
czycy o swojem pochodzeniu opowiadają z tradycji, sam 
jednak tego nie twierdzi, przeciwnie żartnje sobie z po
dania Messyńczyków!

Go też szanownego erndyta i literatę z Dziennika 
Lwowskiego zaślepić mogło, iż tak niedorzeczny czynił 
zarznt? Oto był przekonany, źe Listy ze wsi sycylijskiej 
pisze współpracownik Gazety, AJO, recenzent z wysta
wy obrazów, więc chciał skorzystać ze sposobności, aby 
mu przypiąć łatkę 1 Tymczasem dowiódł jedynie, iż jest 
istotnym literat® Dziennika Lwowskiego. A dowiódł tego i 
drugim zarzntem, panu AJO zrobionym. Biedny literata 
nie wie nic o takzwanej metodzie malowania* suchemi 
farbami olejnemi, używanej teraz przez pierwszorędnych 
malarzów, tj. malowania farbam i, olejnemi wprawdzie, 
lecz przez przymieszkę innych ingredjencyj szybko schną- 
cemi. Malowanie podobne wymaga wielkiej pewności 
pędzla, gdyż raz rzuciwszy farbę, poprawiać jnż potem 
nie można.

— L w ów  <Ł 25. maja. Wczoraj odbyło się pierwsze 
zgromadzenie Towarzystwa „narodowo-demokratyczne- 
go“. Członków zgromadziło się około 60, i drugie tyle 
widzów. P. H e n r y k  S z m i t t  zabrawszy głos, opowie
dział najprzód historję zawiązania się Towarzystwa, do 
którego powzięto myśl przy obchodzie lOOletniej roczni
cy konfederacji barskiej. Wówczas to zastanowiono się 
w pewnem prywatnem kółkn, źe dwa są sposoby powe
towania klęsk, jak ie  poniósł nasz naród : oręż albo pra
ca — i postanowiono zawiązać Towarzystwo, któreby 
obrawszy tg ostatnią drogę, służyło celom narodowym. 
Debatowano nad tem, jaką nazwę dać temu Towarzy
stwu, i zgodzono się nakoniec, by je nazwać narodowo- 
demokratycznem. Mówca nadmienia, źe wyraz d e m o 
k r a c j a  jest u nas okrzyczanym, ale dzieje sie to z 
powodn, że pod nazwę demokratów podszywają się lu
dzie, którzy wcJtle nie mają zasad demokratycznych. 
Jeżeli weźmiemy ten wyraz we właśeiwem jego znacze
niu, to nie oznacza on nic innego, jak ty lko : gmino- 
władztwo. Otóż właśnie myśl gminowładztwa jest u nas 
rzeczą z gruntu narodową, i snuje się jak  nić czerwona 
przez cały dziesięciowiekowy przebieg naszych dziejów. 
Było najprzód gminowładztwo u Słowian, później po
trzeba wraz z tworzeniem się organizmn państwowego 
wywołała dyktatnrę wojskową — monarchię, aie iąea 
gminowładztwa wz ięła w końcu górę, choć urzeczywi
stniła się tylko w przewadze jednego stann, t. j, rycer
skiego. W raz z upadkiem Rzeczypospolitej odrodziła 
się w naszym narodzie idea prawdziwej demokracji.

ejm czteroletni okazał się przystępnym dla wyobrażeń 
demokratycznych i przygotował rozszerzenie praw oby

watelskich na wszystkie stany. Obecnie, wśród ucisku 
obcego, który utrudniał lub niemożliwemi czynił refor
my polityczne i socjalne, jednakowoż zasady demokra
tyczne w teorji uznane są we wszystkich ziemiach pol
skich, ale w praktyce daleko nam jeszcze do zupełnego 
ich zwycięztwa. Zdaniem mówcy, pozostaliśmy w tej 
mierze daleko bardzo po za innemi narodami europej- 
skiemi, osobliwie po za Zachodem.

Jeżeli mówca miał tu na myśli demokrację jako 
równoznacznik gminowładztwa pod względem polity
cznym, to miał oczywiście słuszność, że w tej mierze 
zostajemy daleko po za niektóremi innemi narodami. 
Belgijczycy, Szwajcarzy, Włosi, Anglicy, a nawet Fran
cuzi, i nakoniec Węgrzy, słnehają tylko tych praw, 
które sami sobie nadadzą, podczas gdy Polacy podle
gać muszą prawom, jakie im nadadzą Prnsacy, Moska
le, Kałmnki i Baszkiry. Pod tym względem urządzenia 
nasze są bardzo niepostępowe, i Towarzystwo demo
kratyczne będzie miało wielką zasługę, jeżeli usunie te 
niedogodności, tembardziej, że nawet w szczęśliwszej Ua_ 
licji idea gminowładztwa narodowego ulega rozmaitym 
ograniczeniom, jnż to z powodu atrybucyj, jakie ma 
przedlitawska Rada państwa w Wiedniu, to znowu z po
wodu wadliwej ustawy wyborczej. Ale jeżeli p. Henryk 
Szmitt zarzncając narodowi polskiemu, że nie jest tak 
na wskróś demokratycznym, jak Zachód Enropy, 
na myśli wyobrażenia i urządzenia demokratyczne, 
n i e z a w i s ł e  od stosnnków politycznych, to wyrzekł 
zdanie, w wysokim stopniu niesprawiedliwe i dla narodu 
naszego krzywdzące. Ani pod panowaniem austrjackiem, 
ani pod pruskiem , ani nawet w tych trzech wiel
kich celach więziennych, które nazywamy Kongresówką, 
Litwą i Ziemiami zabranemi, ogół polski pod względem 
tych wyobrażeń i urządzeń demokratycznych nie jest 
wsteczniejszym od najwięcej postępowych narodów Eu
ropy, a pod wieloma względami przewyższa nawet w 
tej mierze niektóre bardzo cywilizowane i bardzo postę
powe narody. Różnice towarzyskie n. p., których powo
dem jest nrodzenie albo wyznanie religijne, nie wystę
pują u nas wcale w sposób jaskrawszy, aniżeli we Fran
cji, gdzie gilotyna przez kilka lat pracowała nad ich u- 
sunięciem, albo niż w Niemczech, gdzie bywają tak sta
rannie pielęgnowane różne doktryny filozoficzne i poli
tyczne, z których jedna jest więcej wolnomyśln® i po
stępową od drngiej. Jeżeli zaś w szczególności mamy 
mówić o stosunkach galicyjskich, to mnsimy przyznać, 
iż nawet w niektórych urządzeniach politycznych i w 
prawodawstwie, zasady demokratyczne o tyle odniosły 
zwycięstwo, że w dobrze zrozumianym interesie naro
dowym wypada nam raczej tylko konserwować to, co 
się już stało pod tym względem, nie zaś dążyć do zu
pełnego zastosowania wszystkich wyników doktryny de
mokratycznej. inaczej mnsielibyśmy np. między innemi 
dążyć do tak idealnego rozszerzenia politycznych praw 
obywatelskich na całą ludność, że w rezultacie otrzyma
libyśmy powszechne prawo głosowania t. j. instytneję, 
która we Francji po przebytych trzech rewolucjach sta
ła się grobem wolności.

Względy tego rodzaju miał i szanowny mówca na 
myśli, gdy kończąc swoją mowę, wyłuazczał cel i zada
nie Towarzystwa. Towarzystwo narodowo-demokraty- 
czne ma dążyć do tego, by zwycięzkie już w teorji 
zasady demokratyczne znalazły jak najobszerniejsze za
stosowanie w praktyce, ale z tem zastrzeżeniem, aoda- 
nem przez p. Henryka Szm itta, źe tylko to będziemy 
się starali wprowadzić, co się u nas da zastosować, że 
zadaniem naszem jest nietylko burzyć to, co stare i 
spróchniałe, ale także budować natomiast co nowego i 
t. d. Jednem słowem, p. Henryk Szmitt wypowiedział 
w łaściw ie, że program Towarzystwa jest demokraty- 
czno-ntylitarny, źe domokraci, stowarzyszeni we Lwo
wie w liczbie 112, a obecni w sali w liczbie 60, nie ma
ją  bynajmniej zamiaru, zastosowywać do nas najostate- 
czniejsze konsekwencje doktryny demokratycznej, ale 
rachować się będą ze stosnnkami, nasuwającemi się w 
praktyce. Tak to wobec rzeczywistości namacalnej, 
schodzimy się wszyscy i zgadzamy, stowarzyszeni de
mokraci z niestowarzyszonymi. Można nawet twierdzić, 
4e gdyby po owym długim i dojrzałym namyśle, o któ
rym wspomniał szanowny mówca, nie nadano Towarzy
stwu nazwy d e m o k r a t y c z n e g o ,  ale ochrzczono je 
inaczej, rzecz byłaby została ta  sama, — nazwa byłaby 
trafniejszą, a cały długi i mozolny wywód historjozofi- 
czny szanownego mówcy byłby niepotrzebnym, i niepo- 
trzebnem byłoby nadmieniać, że w yraz: demokrata nie 
oznacza po polsku człowieka, który od razu i bez na
mysłu chce cały porządek polityczny i społeczny wy
wrócić do góry nogami.

Mówca skończył oświadczeniem, że Towarzystwo 
mimo wszelkich przeszkód, miotanych pot warzy i t. p. 
trudności, których bliżej me określił, zawiązuje się na- 
kuniec, ponieważ przystąpiła taka liczba członków, ja 
kiej wymagają statuta. Zaprosił następnie pana dr. Fran
ciszka Smolkę, by przewodniczył zgromadzeniu, a zgro
madzenie poparło ten jego wniosek głośnemi oklaskami.

Dr. S m o l k a  w krótkiej przemowie oświadcza, że 
wezwany dopiero wczoraj i nie wiedząc, iż będzie miał 
przewodniczyć obradom, nie przygotował się odpowie
dnio do tak uroczystej chwili, i w krótkości tylko wy
powie swoje zapatrywanie się na cele, jakie zakreśliło 
sobie Towarzystwo. Przypomina, że jest weteranem w 
służbie zasad, przez Towarzystwo przyjętych, że wyzna
je je od lat 40, tak teraz, gdy wolno wypowiadać je gło
śno, jak i dawniej, gdy narażały każdego na prześlado
wanie. Zasady te są wynikiem wielkiego przykazania 
miłości: „Kochaj bliźniego jak  siebie samego*. I ta k n p .,  
jest to tylko zastosowaniem tego prawidła, jeżeli między 
celami Towarzystwa wymienione jest dążenie do podnie
sienia klas pracujących pod względem materjalnym i mo
ralnym. Mówca powiada, że szlachetne te cele zniewoliły 
go przystąpić do Towarzystwa. Dalej wyraża się, że nie 
dość jest wyznawać u we piękne zasady, ale poirzeba 
także podług nich żyć. Dlatego też Towarzystwo po
winno przyjmować do swego łona takich tylko człon
ków, którzy stają się tego godnymi nie przez naganne 
'namiętności, ale przez wykonywanie zasad demokraty
cznych w życiu publicznem i przez nieposzlakowane 
życie prywatne.

Około 20tu członków podpisało interpelację, którą 
wręczono przewodniczącemu. Treścią jej jest, że w prag- 
skich Narodnich Lietach z d. 18. bm. znajduje się tele
gram, w którym  p. dr. Henryk Jasieński imieniem 
Dziennika Lwowskiego i i m i e n i e m  c z ł o n k ó w  T o 
w a r z y s t w a  d e m o k r a t y  c z n e  g o  zasyła zgroma
dzonym na tamtejszy obchód rozmaite pozdi owienia 
staropolskie i nowosłowiańskie. Interpelanci chcą wie
dzieć, kto upoważnił p. dr. Henryka Jasieńskiego do wy-

sełania takiego telegramu w i m i en  i u m żł on k ć  w 
T o w a r z y s t w  a ł

Dr.  H e n r y k  J a s i e ń s k i  oświadcza, źe wł*śc* 
wie nie jest obowiązany odpowiadać luźnym członkom 
Towarzystwa, i że odpowie dopiero Wydziałowi, gdy 
tenże będzie wybrany. Tymczasem zaś utrzymuje, źe 
upoważniła go do wysłania telegramu liczba członków 
znaczniejsza, aniżeli ta , która podpisała interpelacje, i 
wnosi przejście do poiządku dziennego.

P r z e  w o d n i c z ą c y  zgadza się z tem, ze wzglę
du na to, że według zwyczajów parlamentarnych wolno 
interpelowanemu odpowiedzieć na interpelację zaraz, łub 
też później.

Nastąpił potem wybór Wydziału. Krążyły dwie listy, 
z których jedna utrzymała się przeważną większością 
głosów; z 10 wymienionych na niej kandydatów wy
brano bowiem przy pierwszym wyborze ośmiu, miano
wicie pp. dr. Smolkę, H. Schmitta, dr. Czemeryńskiego, 
Karola Widmanna, T.Romanowicza, W. Żaaka, dr. Wołka 
i dr. Juliusza Popiela. Przy powtórnym i przy nastę* 
pnym ściślejszym wyborze utrzymał się z dngiej listy 
kandydat p. Karol Gromann, a z pierwszej p. Berger. 
Wydział ten z pomiędzy lOciu swoich członków ma wy
brać prezesa Towarzystwa. Resztę porządku dziennego, 
w skutek wniosku pp. Widmanna i Zawadzkiego, porn- 
ezono wydziałowi, który ma tedy rozpatrzyć i przedło
żyć następnemu zgromadzeniu w nioski: 1 . Odezwę do 
kraju. 2. O rozpatrzenie stanowiska Galicji wobec in
nych ziem polskich, z uwzględnieniem programu księcia 
Gzartoryskiego. 3. O reformę ustawy wyborczej. 4. O 
reformę ustawy gminnej. 5. O rozpatrzenie instytucji 
banku włościańskiego i stosunków kredytu ludowego. 
6._ .0 protest przeciw sprzedaży dóbr krajowych.

Zgromadzenia, wedłng statutów, odbywają się raz 
na miesiąc, chyba że Wydział zwoła nadzwyczajne *gro- 
madzenie.

ł  P o d z ięk o w an ie  najszczersze składam wszystkim
przyjaciołom j znajomym, którzy wczoraj tak licznie 
odprowadzili z w ło k i  mojej nieodżałowanej córeczki, 
Anielci, na miejsce wiecznego spoczynku, mianowi
cie zaś nie wyjdzie z pamięci mojej serdeczna uczyn
ność, jaką mi w tym obrzędzie wyświadczyli pp. towa
rzysze sztuki drukarskiej, to niosąc zwłoki na swych 
ramionach, to im asystując,.

Lwów d. 25. maja. Kornel Piller.

Ostatnio wiadomości,
W sobotę przyjął W ydział budżetowy jeneralny 

referat Śkenego, odznaczający się lakoniczną zw ię
złością. Dołączone jest do niego m otywowanie od
rzucenia podatku m ajątkow ego. M ów ią, że m ini
sterstwo chce zrobić z tego kw.estję gabinetow ą, 
jezli by Izba cały  ciężar niedoboru zw aliła na  wie
rzycieli państw a. Dr. H erbst miał to oświadczyć 
deputowanym  prywatnie.

Tagblatt wiedeński pisze: „W  dobrze poin
formowanych kołach opow iadają, że w razie 
klęski rządowych przedłożeń finansowych, u- 
stąpi zapewne dr. B restel, a miejsce jego zaj
mie dr. H erbst, teraźniejszy minister spraw iedli
wości. Zdaje się jednak  , że_ nastąp i to aż po 
załatwieniu kwestji finansow ej, bo dr. H erbst nie 
chciałby zgodzić się na zamianę tek  wcześniej, 
aż po załatwieniu spraw y budżetu przynajmniej 
biężącego ro k n .“

Debatte  zamieszcza kom unikat półurzędowy z 
doniesieniem , że sankcja ustaw wyznaniowych 
nie nastąpi wcześniej ja k  we w torek (jutro). Dziś 
odjeżdża br. M eysenbug do Rzymu. Rozeszła się 
była pogłoska, że ma on zaproponować tam now y 
konkordat. D ebatte  mówi, że wiadomość ta  nie 
jest „d o k ład n ą1 — ale żeby ona była  „m y ln ą ,“- 
tego inspirowany ten dziennik nie utrzym uje. To 
co piszemy pod rub ryką Rady państw a o zwle
kaniu sankcji ustaw wyznaniowych, znajduje po
twierdzenie i w tej okoliczności, że Debatte, dono
sząc o blizkiej publikacji tych ustaw , uderza za
razem z w ie lk ą ' gwałtow nością na br. W eichsa, 
który objawił zam iar postawienia w Izbie wniosku, 
aby nie rozpoczynano rozpraw nad ustaw ą finan
sow ą przed ogłoszeniem sankcji ustaw w yznanio
wych, jak o tem  piszemy wyżej.

Parlam ent cłowy odrzucił podatek od petro- 
leum, poczem Bism ark cofnął ca łą  taryfę.

Król Wilhelm zam knął dnia 23. b. m. parła  
ment cłowy mową tronową, k tó rą  dla braku m iej
sca musimy odłożyć do jutrzejszego num eru.

Książę Napoleon w y je b ie  do W iednia z po
czątkiem  czerw ca, r

L ’Epoąue potwierdza, ze zatargi z tunetan* 
skim bejem doczekały się pokojowego załatw ienia.

Senat francuzki przeszedł znaczną większo
ścią głosów nad petycją ultramontanów, żąd a ją 
cą  usunięcia wolności wykładów, do porządku 
dziennego.

Napier donosi z A bisynii, że wojsko jego 
zaczęło już w Zullah wsiadać na statki.

Telegramy „Gazety Narodowej*4.
W iedeń dnia 24. mąja (w nocy). 

Zeszłej nocy zm arł dr. Muhlfeld na k a rc z
sercowy.

Peszt dnia 24. maja. Na dzisiej
szej konferencji stronnictw a deakistów  ośw iad
czył m inister handlu, p. Gorove, że król zgadza 
się na żądane przez posłów Formalne zmiany 
w tekście austrjaeko-prusK iego trak tatu  handlo- 
wo-cłow ego. (W ęgrzy żądali, by zam iast o »Au- 
strji •, mówiono w tym  traktacie o • państw ach 
Jego apostolskiej Mości cesarza Austrji* ; p. r.)

K u r s a  z dnia 2 4 . m aja 4 8 6 8 , godzina 1
mm. 10. popołudniu.

W iedeń . Pożyczka bezpodatkowa 56.60. Akcje 
Karola Ludwika (bez dywid.) 196.—. Kolej siedmio
grodzka 144.75. Kolej południowa 173.20. Kolej pań
stwowa 254.40. Kolej lwowsko - czerniowiecka 1722>0. 
Kolej północna — • Kolej Rudolfa —— . Kolej
Franciszka J ó z e f a    Galicyjskie obligacje indemni-
zacyjne — Losy 1860 r. 79.60, Losy 1864 r. 84.20. 
Napoleondor 9.32’/,.  Pruski kurant — . Losy 1839 r.

Losy kredytowe — . Usposobienie w końcu
stałe. ' ‘

Berlin . Żyto 55*% Owies 3 0 '/,.

Wydawca'. Witalis W . Smochowski, Właściciel; Jan Dobrzański. R e d a k to r  o d p o w ie d z i a ln y : P la to n  Kostecki Druk Kornela Pillera.


